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PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


NR. 342 OZPL ASZMIEPZNA CZCI 


iiamy XXVII Kongres PPS 


Dziś we Wrocławiu zbiera .się RXVII 
Kongres PP3. Zainteresowanie Kongre- 
$em wychodzi poza y anizacji PPS. 


Znajduje się on i w kręgu zainteresowań 
Polskiej Partii Robotniczej i jej członków 
zego ogółu. 
Jest to zrozumiałe. PPS jest partią współ- 

[zi m państwem i' razem z PPR 
jmi stronnictwami. demokra- 
ponosi ciężar odpowiedzialności 
zego państwa. Na współpracy 
PPS i PPR opiera się gmach Polski Ludo- 
wej. Od tego jakie drogi wytyczy XXV:I 
Kongres szeregom zorganizowanym w, Poi- 
skiej Pa! Socjalistycznej zależy wiele: 
szybszy i łatwiejszy, czy też powoiniejszy 
i trudniejszy rozwój naszego państwa, 
zale: czy pochód mas ludowych Polski 
do alizmu trwać będzie krócej czy 
dłużej, 

W drukowanym sprawozdaniu na Zjazd 
sekretarz „generaliy CKW PPS tow. Józet 


yszy z Polskiej Partii 
Robotnic: mkiewicz pi: 
„i my że bez jedno- 
litego frontu, bez harmonijnego wkładu 
obu partii możemy zaprzepaścić histo- 


pozycj do 


ryczną szansę realizacji ustroju spra 
wiedliwości społecznej, jaka stanęła 
przed masami robotniezymi 


Ee ierając umowę o wspólpracy 

i działania pamiętaliśmy o wszyst- 

ko. «o składa się na krwawe i tragicz- 

ne doświadczenie polskiej klasy robot- 
niczej, co składa się na doświadczenie 
naszego narodu”. 

Tow: Cyrankiewicz słusznie 

j PPS krzepła w miarę jak coraz 

tniej i Śmielej kroczyła drogą 

jednolitego frontu, w miarę jak w łonie 

e; 

A a bardziej dojrzewało zrozumie- 
nie podstawowej zasady, że PPS tylko 
jako partia jednolitofrontowa. . może 
odegrać swoją historyczną rolę zarówno 

wewnątrz kraju, jak i na arenie mię- 
dzynarodowejć. 

Można nie wątpi. im głębsze bę 
w szeregach PPS zrozumienie i świado- 
mość tych prawd, im głębiej zapadną one 
w serca członków bratniej PPS — tym 
iniej spełni oną swoją rolę. 

Prawdy te dadzą się streścić w haśle: 

idni działania PPS i PPR, zbliżenie 


kazuje 


ideologiczne obu partii robotniczych, w 
perspektywie prowadzące do pełnej jed- 
ności klasy. robotniczej — oto droga, któ- 
ra prowadzi do zw; 
Zrozumienie i świ 
nie’ przychodzi bez- walki, ze przecież 
sekretarz CKW PPS tow. Tadeusz Ćwik 
z taką goryczą na łamach „Robotnika“: 
„W dziejach Połskiej Partii Socjali- 
stycznej były również chwile porażek 
i klęsk, były okresy błędów i zdrad, 
Działali ludzie, którzy zadawali Partii 
ciosy w plecy w najbardziej decyduj 
chwili, para! poczynania“ 
ma zgubny dla PPS 
okres, kiedy Piłsudski jechał „czerwonym 
tramwajem“, pragnąc wykorzystać ruch 
klasy robotniczej dla „swoich celów, dla 
celów klas kapitalistów i obszarników, 
przypomina nie mniej zgubny okres, 
„kiedy przed wrześniem 1939 roku 
przywódcy prawicy socjalistycznej — 
Pużak, Kwapiński, Zaremba, Pragier, 
Arciszewski usiłowali nie dopu: do 


tych prawd 


powstania szerokiego frontu demokri 
tycznego przeciw dyktaturze. sanac) 
i inny równie niebezpieczny dla PPS okres 
„kiedy Pużak, Zaremba i inni po klę- 
sce wrześniowej przekreś starą na- 
zwę Polskiej Partii Socjalistycznej, 
rozwiązali ją i powołali nową organi- 
zację WRN, zw. 
ganizacją 
Nie łatwa była walka prawdziwych je- 
dnolitofrontowców, ludzi takiego formatu, 
jak Barlicki i Dubois, 
ka, Zaremby, Kwapiń. 
Nie łatwa była w Bar- 
lickiego i Dubois, ale idea ich, idea jedno- 
litego frontu zwyciężyła w odrodzonej 
PPS. 
I dziś jeszcze trwa ta wzelka. jednolito- 
frontowców PPS-owców przeciw zaufa- 


nym i totumfackim Zaremby, Pużaka i 
Kwapińskiego, któ: jak o tym świad- 
na ich zlecenie 


swoją prowokacyj- 
ziecką robotę. Bez 


usiłują kontynuować 


Just proces Obarskiego, 
zdrad: 


ną, rozbijacką, 


po enia, oczywista, 


bo'mają.przeciw 
obie ca! 


ą niemal odrodzoną jednolitofron= 


e wątpimy,' że XXVH! Kongres PPS 
przyczyni się dó' całkowitego rozgromienia 
wszystkich elementów rozbijackich i roze 
dowych i — jak' pisze w cytowanym 
ż sprawozdaniu tow. Józef Cyrankie- 


— wniesie w życie PPS 
„wzmocnienie. tych wszystkich. dążeń 
programowych, jednolitofrontowych 


zadań politycznych, przywiązania do 
sztandarów partyjnych, jako warunku 
wypełnienia historycznych . obowiąz- 
ków, które przed klasą robotniczą sta- 
wia konieczność zwycięskiego przepro* 
waądzenia wałki o pokój i` sprawiedli« 
wość społeczną, o ugruntowanie nie* 
podległości i zwycięstwa socjalizmu. 

W tym przekonaniu zasyłamy XXVII 
Kongresowi bratniej Polskiej Partii So- 
cjalistycznej serdeczne życzenia najowoce 
niejszych obrad. 

EDWARD UZDAŃSKI 


ZSRR domaga się 


Splaty odszkodowań wojennych 


Mołotow wzywa mocarstwa zachodnie do wyaetnienia powziędych zoliowiązań 


LONDYN. 12,12 -(PAP) — Piątkowe posie. 
dzenie Rady Ministrów Czterech Mocarstw 
rozpoczęto od dyskusji nad końcowym para: 
grafem dokumentu brytyjskiego, dotyczącym 
przyszłego ustroju gospodarczego Niemiec. 
Wskutek rozbieżności pogłądów, ministrowie 
nie osiągnęli porozumienia 1 problem ten po 
został nadal otwarty. W czasie dyskusji 
nistrowie anglosascy odmówili udzięlenia in 


formacji związanych z przejęciem w okupo- 
wanych strefach fabryk i przedsiębiorstw nie 
mieckich przez kapitały angłosaskie. 

Z Kolei ministrowie przeszli .do propozycji 
radzieckich, wypowiadających się za: omówie- 
niem zagadnień: niemieckiego rządu centralne 
go, międzynarodowej kontroli nad Zagłębiem 
Ruhry i unieważnieniem anglo-amerykańskie 
lo porozumienia w sprawie scalenia okupo- 


Przyjęcie u min. Marshalla 


na cześć delegacji radzieckiej 


LONDYN (PAP). Minister Marshall, wydał 
przyjęcie na cześć min. Mołotowa w siedzibie 
amerykańskiego ambasadora w Wielkiej Bry- 
tanii — Douglasa, W, przyjęciu wzięli udział 
minister Mołotow, wiceminister Wyszyński, 
ambasador radziecki w Wielkiej Brytanii — 
Zarubin, oraz członkowie delegacji amerykań- 


skiej na konferencii lond; 
tych był obecny również 
Moskwie — Biddel-Smith 

LONDYN (PAP), Ministrowie spraw za- 
granicznych- czterech mocarstw postanowili 
przerwać na sobotę obrady, tak, że następne 
posiedzenie nastąpi w poniedziałek. 


an RaNo USA w 


Prezydent Bol. Bierut w Łodzi 


wWaroa ONTE. dzieci robotniczych i i chłopskich 


Walka z 
1. młodzie: 
Prezydenta. Pragnie on nadać akc 


gru 


wej chorobie setki 
nią zagrożonych. 
Akcja sam 
walki z gruźlicą wśród dzieci i młodzieży 
żywo zainte ła Prezydenta. Tym: też 
się tłumaczy niespodziewane zjawienie się 
Głowy wa W pi gru 
zwentorium miej 
awnym pałacu 


przebywają obecnie 
i wiejska zagrożo- 


rena nalı 
ci i mlog: 
na grużi 


ie Mini 


Mijala zystkie pawilony i urzą- 


dzenia sanatorium i prewentorium Ea- 
giewnickiego. W rozmowie z kierowniczką 
tego ośrodka zdrów via dr. 


Anną Margulies 


Kilka godzin spędził P; dent na _roz- 
mowach z dziećmi i młod: Rozmowy. 
były tak bezpośrednie, że wiele dzieci za- 
częło zwierzać się przed Prezydentem ze 
swoich spraw, kłopotów, zamiarów i za- 
interesowań. Gdy fotoreporterzy wszędo- 

y iki Filmówej, chociaż ze 
mieniem zjawili się w Łagiewnikach, 

łapać na „gorąco” ob. Prezydenta 
4 dzieci, rezolutny mały Henio zażą- 
żeby jeszcze raz puścili w ruch apa- 
bo to takie ciekawe”. W pięknej no- 
pachnącej jeszcze farbą leżalni mały 

a zanim inni postawili Prezydenta 
ultimatum: lubią cukierki,. bardzo 
a-nie zawsze je otrzymu 


nie przyjechał zresztą do 


dał, 
rat, 


wej, 
Staś, 
wobec 
lubią 


Zdrowia ob. Michejdy Oraz Wicemini- 
Hdrowia taw, S iego, min. tow. 


> 


Zagiewai z pustymi rękoma. Dwa auta, 
które towarzyszyły Prezydentowi, zawie” 


rały dla. dzieci le niespodzianek. Pięk- 
ną biblioteczkę „oraz wiele, wiele cuki 
ków, słodyczy i upominków gwiazdko- 
wych. 

Wreszcie Prezydent żegna się z, dziećmi 
i personelem. Dzieci otaczają go szerokim 
kołem, serdecznie dziękując za wizytę i da- 
ry. Kierowniczka dr. Margulies jeszcze raz 
przypomina o potr: anatorium. Od- 


prowadzany przez Prezydenta m. Łodzi 
tow. Stawińskiego, wiceprezesa: Miejskiej 
Rady Narodowej — tow. Ekielskiego, 


przedstawicieli partii politycznych i władz 


Prezydent Bierut siada do samochodu. 
Zainti wanie Głowy Państwa ob, B. 


Bieruta dla sprawy walki z gruźlicą może 
służyć przykładem i wzorem dla wielu in- 
nych, dla całego społeczeństwa. Akcja Ty- 
godnia Przeciwgrużliczego powinna w 
zać zrozumienie naszej społeczności dla 
tej sprawy. W v 
pokolenia nie 
me zabraknąć nizyieżo - RA ni. 


czyjej otiazy, 


sprzeciyym 


wanych stref niemieckich, -Wobec 
zachodnich mocarstw postawienia tych» pro. 
blemów na porządek dzienny,  śninistyowie 


przeszli do kusji nad zagadnieniem ńiemie 
€kich_ odszkodowań wojennych. 

Zabierając w tej sprawie jako pierwszy 
głos minister Mołotow wygłosił dłuższe. przes 
mówienie, w którym omówił politykę. moe 
carstw zachodnich, dotyczącą odszkodowań. 

Minister radziecki zaznaczył na wstępie, że 
ystąpienia ministra Marshalia 
Stany Zjednoczone wypo- 

przerwa” 


jak wynika z v 
w. dniu 10 grudnia, 
za 


wiadają s natychmiastowym 


dost z Niemiec dla 

zku | ianowisko USA pos 
inistrowie h ski 1 francuski. W. ten 
sposób, trzy delegacje zachodnich mocarstw 
wystąpiły we wspólnym froncie przeciwko 


dostawom z tytułu odszkodowań dla Związe 
ku- Radzieckiego. 

kże — jak zaznaczył minister radziec 
ystkie te oświadczenia są jaskrawo 
czne z tym, co rządy Wielkiej Brytanii, 
i USA obiecywały w okresie wojny 
mym państwom sojuszniczym z tyłu" 
płaty niemieckich odszkodowań wojeń- 


w Jałcie 1/ Pocz 
tow — mu 


umów 


ZOSTAŁ: A W RESZCIE PRZYJĘTA ORAZ: AIB 
(Ginn dalszy, na atr. 2i6j], 


ZSRR żąda spłaty odszkodowań wojennyc 


(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

BY SPŁATA REPARACJI ZOSTAŁA FAK- 
TYCZNIE DOKONANA, A NIE TYLKO NA 
PAPIERZE, 

Rząd amerykański, występując przeciwko 
wypłecaniu odszkodowań Zw. Radzieckiemu 
nie ma do tego żadnych podstaw. 

Podczas, gdy bezpośrednie STRĄTY PONIE 
SIONE PRZEZ ZSRR jedynie na swoim tery- 
torium w wyniku napaści hitlerowskiej, OBLI- 
CZONO NA SUMĘ 128 MILIARDÓW DOLA- 
RÓW, STANY ZJEDNOCZONE. NIE TYLKO 
NIE PONIOSŁY STRAT, LECZ JESZCZE WZBO 
GACIŁY SIĘ W CIĄGU WOJNY, Opubliko- 
wane dane świadczą o tym, że dochody kapi- 
talistów amerykańskich w czasie wojny do- 
szły niebywałych rozmiarów. Rząd USA pro- 
ponuje przerwanie dostaw reparacyjnych z 
bieżącej produkcji, nie wspominając jednak 
nic g tym, jak wygląda sprawa odszkodowań 


w formie technicznych urządzeń zakładów 
przemysłowych. 

Milczenie na ten temat — stwierdził dalej 
minister Mołotow — nie jest  przypadzowe. 


Wystarczy przypomnięć, że zgodnie z układem 
poczdamskim — 20 państw sojuszńiczych mia- 
ło trzymać odszkodowania w formie urządzeń 
technicznych w przemyśle zachodnizh stref 
okupacyjnych Niemiec. 'Ale od zakończenia 
wojny do 1 listopada 1947 r. 20 tych państw, 
łącznie ze Zw. Radzieckim, otrzymało urządze- 
nia techniczne zaledwie na ogólną sumę 33 
milionów dolarów, co faktycznie sprowadza 
do zera problem odszkodowań zachodnich 
stref niemieckich. 

„Dopóki państwa sojusznicze — mówił mini 
ster radziecki — potrzebne były mocarstwom 
zachodnim w wojnie przeciwko wspólnemu 
wrogowi, dopóty liczono się z nimi, składano 
obietnice i podpisywano zobowiązania, Dzia- 
ło się to jednak w czasie wojny. 

Z chwilą kiedy przyszło do -organizowania 
pokoju niewiele pozostało z tych zobowiązań. 

Nie jest zgodne z zasadami pokoju demo- 
kratycznego, który w odróżnieniu od pokoju 
imperlalistycznego nie może się pogodzić z 
zaprzeczeniem praw 1 interesów innych na- 
rodów oraz z naruszaniem wlasnych powzię- 
tych zobowiązań”. 

W dalszym ciągu swego przemówienia, mi- 
nister Mołotow omówił różnice, jakie występu 
ją w gospodarce władz radzieckich i admini- 
stracji mocarstw zachodnich w poszczególnych 
strefach okupacyjnych. 

Z zachodnich stref nie napływają żadne do- 
stawy z tytułu odszkodowań a mimo to pro- 
dukcja przemysłowa w zjednoczonej strefie 
anglosaskiej osiągnęła zaledwie 35 proc. przed 
wojennego poziomu. Tymczasem z radzieckiej 
strefy okupacyjnej płyną bieżące dostawy re- 
paracyjne, a jednocześnie poziom przemysłu 
w tej strefie doszedł już do 52 proc. w porów 
naniu z okresem przedwojennym, 

Dowodzi to, że mimo wyjątkowo ciężkich 
warunków, produkcja przemysłowa w radziec 
kiej strefie okupacyjnej jest już 1 i pół raza 
większa od poziomu w zachodnich terenach 
niemieckich. , 

W ten sposób widać, że dostawy z tytułu 
odszkodowań bynajmniej nie stoją na prze- 
szkodzie rekonstrukcji przemysłu. Władze ra- 
dzieckie w okupowanej strefie starają się na 
wszelki sposób dopomóc w odbudowie poko- 
jowego przemysłu niemieckiego. 

Innego rodzaju politykę prowadzą mocar- 
stwa zachodnia w swoich strefach. 

Minister Mołotow nakreślił w ogólnych za- 
rysach propozycje radzieckie, dotyczące przy- 
szłej polityki gospodarczej w Niemczech. 

Polityka ta, winna dążyć do osiągnięcia 70 


Dnia 12.12. 


GŁOS 


proc, produkcji przedwojennej. 


10 proc, tej produkcji przeznaczonoby za] REI sumy 700 mi 


bieżące odszkodowania dia krajów 
czych. 

W ten sposób pełne 60 proc. przedwojenne: 
go poziomu produkcyjnego  pozostawionoby 
na. potrzeb Ry samych Niemiec i na wywóz. 

Ponieważ Niemcy spłaciłyby po. pewnym 
czasie reparacje i mogłby wówczas korzystać 
z całej produkcji dla siebie, twierdzenie jako 
by odszkodowania z bieżącej produkcji obni- 
żyły poziom życia narodu niemieckiego — 
jest bezpodstawne. 3 

Minister Mołotow wypowiedział się za po- 
parciem rozwoju produkcji niemieckiej pod 
kontrolą czterech mocarstw, podkreślając, że 
wówczas łatwy będzie problem wydzielenia 
pewnej części tej produkcji na odszkodowa: 
nia. 

Minister Mołotow zwrócił uwagę, że po 2 
i pół roku wiele niemieckich zakładów prz 
mysłowych jest nieczynnych, a poparcie o- 
trzymują jedynie ci, którzy mają stosunki u 
władz okupacyjnych w zachodnich strefach. 

Przechodząc do omówienia penetracji kapi 
talu anglo-amerykańskiego na terenie Niemiec 
zachodnich, który dąży do podporządkowania 
sobie całego życia gospodarczego tych obsza- 
rów I pod postacią „taniego” eksportu ciągnie 
olbrzymie zyski, min. Mołotow stwierdził: 

„Bankierzy i przemysłowcy państw zachod- 
nich, wykorzystując trudną sytuację przemy 
słu niemieckiego, skupują obecnie po nisk 
cenie przedsiębiorstwa i całe koncerny. Ka: 
pitał amerykański.i brytyjski gospodaruje już 
bez żadnych ograniczeń 1 nie podlega żad- 
nej kontroli w różnych gałęziach przemysłu 
niemieckiego, m. in. w przemyśle węglowym, 
hutniczym i chemicznym, ciągnąc z tego ol- 
brzymie zyski. 

Zadłużenie Niemiec w USA i w Wielkiej 


sojuszni- 


tanii wzrasla coraz bardziej i sięga już o- 
nów dolarów rocznie, 
Plan amerykański przewiduje udzielenie 
Niemcem dalszej pomocy finansowej” w wy- 
sokości 1.150 milionów dolarów, przy czym 
nikt się ich nie pyła, czy chcą tych kredytów 
na podobnych warunkach, 
Celowe hamowanie rozwoju przemiysłu nie 


mieckiego przez kapitał- analo-amerykański 
liwia jednocześnie Niemcom  spłalę 
ich długów. Te zobowiązania Niemiec, któj 


ku 
Niem- 


w strefach zachodnich  dosięgna sumy 
bardziej obciążają 
cy, niż jakiekolwiek odszkodowania. 

Żądanie mocarstw zachodnich — ciągnie 
dalej min. Mołotow — aby Niemcy spłacali 
te zobowiązania jeszcze przed reparacjąmi, 
stawia pod znakiem zapytania tliwość 
uiszczenia przez Niemcy odszkodowań. Pomoc 
finansowa państw zachodnich, Zwlaszcza A- 
meryki, powodując wzrost zadłużenia stref za- 
chodnich i uzależniając je całkowicie gospo- 
darczo, stanowi niebezpieczną przeszkodę dla 
odbudowy ekonomicznej i politycznej nieza- 
leżności Niemiec. Niektóre mocarstwa chcą 
wykorzystać Niemcy dla swych własnych ce- 
lów. Już obecnie istnieją pewne plany, zmie- 
tzające do wykorzystania Niemiec zachodnich 
jako bazy dla presji politycznej na razie w 
samych Niemczech, a później jako bazy” stra- 
tegicznej przeciwko demokratycznym krajom 
Europy. Plany te jednak' zbudowane są na 
piasku, 

Min. Mołotow stwierdza, że problem nie- 
miecki można rozstrzygnąć jedynie przez u- 
trzymanie gospodarczej i politycznej jedności 
Niemiec. W tym celu — zdaniem mówcy — 
należy niezwłocznie utworzyć centralne nie- 
mieckie departamenty gospodarcze, jako zalą- 
żek rządu ogólno-niemieckiego. Należy na- 


3 
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z ocz AEO me a a 


rchmiast przystąpić do orzenia 
konsultacyjnej, złożonej z przed: 
zystkich demokratycznych partii 
litycenych,, wolnych związków zawodowy 
wielkich organizacji _antynaz 


skich. 
Tak tada jak i departamenty centralne mo- 
głyby się wypowiadać na temat potrzeby ta- 


j czy innej pomocy gospodar 
nogłyby decydować czy wi 
tów zagranicznych są do przyjęć 
mogłyby zabierać głos również w 
sprawach gospodarczych. W tym wypadku za» 
gwarantowane byloby. także, wypełni 
wlaściwym czasie przez Niemcy zobowiązań 
z tyłułu reparacji. 

Delegacja radziecka — podkreślił na za- 
kończenie min, Molotow — nalega na sal 
miastowe rozstrzygnięcie problemu odsz 
wań, zgodnie z uchwałami jałlańsktmi ł pocz- 
dams 

Po przemówieniu ministra Mołotowa za- 
brali głos szefowie delegacji pozostałych mo- 


ej, dlo N 


carstw. Polemizując z ministrem radziec 
Marshall stwierdził, że obecne gospodarcze 
ef i amorykańskiej ma 

Minister za- 


znaczył, że rządy anglos 
szerzyć fuzję na inne strefy, Podczas gdy mi- 


ie gotowe są toze 


ster Bevin poparł stanowisko amerykańskie, 
minister Bidault zakomunikował, że nie ma 
planu ecalenia francuśkiej strefy okupacyjnej 
w Niemczech z anglosaskimi. 
Postanowiono, że sprawa kontro 
biu Ruhry oraz utwo 
rtamentów administracyjnych, 
ma ma następnych posiedze- 


Sli w Zagłę- 


Na tym piątkowe obrady ministrów zosta- 
ły zamknięte. 


Lud francuski zbiera siły 


do dalszej walki z rządem terroru i głodu 


PARYŻ PAP. — Pod przewodnictwem Ma 
urice Thoreza odbyło się posiedzenie biura 
politycznego Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej. 

Przesyłając brmterskie pozdrowienia mi- 
lionóm robotników" i robotnic, których rząd 


Wrocław przed Kongresem P 


WROCŁAW PAP. Ostatnie. przyqołowania 
do Kongresu PPS zostały już zakończone. 
Wrocław udekorowany zielenią girland i czer 
wienią robotniczych sztandarów wita delega- 
tów zjeźdżających ze wszystkich stron kraju 
do stolicy Dolnego Śląska. 

Fronton Teatru Państwowego, gdzie odbę- 
dzie się część oficjalna Kongresu — ożdobio- 
ny olbrzymim napisem: „PPS buduje pokój”. 
W całym mieście zorganizowano punkty in- 
formacyjne, które kierują przybyłych na wy- 
znaczone kwatery. Przybyło już ponad ośmitt- 
set delegatów, W Wojewódzkim Komitecie 
PPS trwa gorączkowy ruch. Oczekuje się przy 
Jazdu deleqacji zagranicznych. * 

Do chwili obecnej czterdzieści cztery 0so- 
by z zagranicy zgłosiły swój przyjazd w cha- 
rakterze gości na Kongres. W niedzielę na Kon 
gres przybędzie poza tym szereg dyplomatów 


47 r. zmarł 


Tow. Hajdrowski Józef 


lat 53, członek PPR, były członek KPP 


Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w 
14-tej z domu przy ul. Pomorskiej 73. 


Koło PPR Warsztatów szew: 


poniedziałek dnia 15. 12. 47 r. o godz. 


sko-krawieckich przy WKMO w Łodzi 


Przy stole między zebranymi wywią- 
zała się żywa i wesoła rozmowa, Tak się 
złożyło, że Leontiew znalazł się przy 
Pietrowie, który bardzo mu się spodobał, 
gdyż inżynier interesował się oddawna 
przemysłem włókienniczym Twanowskie- 
go Obwodu, z którego przybyła delega- 
cja. Pietrow opowiadał o nowych fabry- 
kach, powstałych przed wojną, mimocho 
dem .nadmienił o radzieckich warsztatach 
tkackich, które wykazały wysoką klasę 
produkcyjfą "i odpowiadając na dalsze 


pytania Leontiewa zaznaczył, że nie po- 
siadając technicznego wykształcenia, nie 
może niestety, udzielić w tej sprawie 
bardziej dokładnych informacji, Jest tyl- 
ko działaczem społecznym i interesuje się 
tym zagadnieniem tylko ozólnie. 

— Okolice nasze należą do bogatych i 
bardzo urodzajnych — powiedział. 
Produkujemy wyroby bawełniane z miej- 
scowego surowca; len mamy własny. Zro 
zumiałe, że obecnie produkcja nastawio- 
na jest na potrzeby wojska, Przed tem 


zmusił do strajku w obronie ich słusznych 


żądań, biuro polityczne w powziętej rezolucji, już zawiatłamia o nowej podwyżce ce 


stwierdza: „przed zdecydowańą akcją mas 

pracujących 'rzqd zmuszony był w dniu 8-go 

grudnia pójść -na ustępstwa, „dóre odrzucał w 

dniu_30 listopada. Jednakże rząd odmawia za 
m aa 


PS 


akredytówam b ow Polsce. Ax „aż 
Polska * "parte SA jelistyczto" z Franejł przy* 
syła na Kongres pięcio-ozobową ekipe. będa 
również reprezentowani na obradach socjali 
ści polscy z Zaolzia. 
Przedstawiciele prasy krajowej 
komplecie na miejscu. 

Grób wielkiego sócjalisty Lassala, znisz- 
czony przez faszystów hitlerowskich został do 
prowadzony do porządku. Zamiast zerwonej 
przez hitlerowców płyty położona piękna mar- 
murowq tablicę z napisem: „Ferdynand Lassal, 
ur, 4, 1825 r. = zm. 31, 8. 1864 r. wielkiemu 
sociuliście — PPS w dniu swego 27 kongresu”. 

W czwartym dniu kongresu socjaliści pol- 
sey d innych państw uczczą pamięć, jednego 
z pierwszych twórców socjalizmu Ferdynanda 
Lassala, odslonieciem tej właśnie tablicy pa- 
miątkowej i złożeniem wieńców na probie, 


są już w 


gwarantowania zdolności nabywczej płac 1 


Biuro polityczne, wyrażając uczucia przyr 
lłaczającej większości pracujących z obyrze- 
niem prolęstuje przeciwka haniebnym repre- 
sjom, które stosowano wobec asirajkujących 
robotników. 

Biuro polityczne składa hołd pamięci bojo- 
wników, poleglych w walce o prawa robotni 
CZE, Mileny róbotników. trancuskich niewąt- 
pliwie pomnszczą del śmietć, zwiercjąc jeszcze 
bardziej swe sżeregł © yriygołowufąć sle da 
„obropy. praw śwoichł'swythodyiec! do kesa 
chleho przeciwka rządawi, który vkazuje ich 
na głód, przeciwko rządowi, którego polityka 
sprzeczna jest x interesami naszego narodu 1 


interesami samej Francji. 


Sukces robotników Rzym u 


RZYM PAP. — Strajk generalny w Rzymie 
zostal odwołany po' przyznaniu przez rząd straj 
kującym następujących korzyści: 

Wprowadzenie w życie planu robót publi 
cznych na sumę 6 miliardów lirów i przygoto- 
wanie naslępnego plami również na sumę 6 
miliardów óraz wypłacenie bezrobotnym spee 
cjalnego zasiłki na święta Bożego Narodzes 
nia. Robotnicy, aresztowani w czasie strajku, 
zostaną zwolnieni, 


Dnia 12.12 47 r. zmarł nasz współpracownik 


Tow. HAJDROWSKI JOZEF 


lat 
Wyprowadzeni 
przy ul. Pomo: 


jej 73, na które wzy; 


53 


zwłok odbędzie się dnia 15 grudnia o godz, 14-ej z domu 


tkich pracowników. 


Pracownicy warsztatów szewsko-krawieckich przy WRMO w Łodzi 


zwracaliśmiy specjalną uwagę na: dobór 
kolorów, artystyczne wzary miateriatów 
Nasze wyroby są bardzo chętnie kupowa- 
ne zagranicą. Na wschodzie nasze perka- 
k miały ogromne wzięcie i z ponatis 


jmi i zachodnio - europe mi. Ech... gdy 
by nie ta wojna... — i stary działacz mach 
nat ręka. — Ale to nic, towarzyszi kocha 
ny. pobiiemy Niemców i swoje jeszcze 
z nadwyżką odrobimy. 

Pietrow chętnie opowiadał o różnych 
szczegółach z życia lwanowskiego Okre- 
gu, do którego, jak mówił, miał wiele 
przywiązania, Dziewczęta również brały 
udział w rozmowie — mile szczebiocąc z 
oficerami į żołnierzami. Agronom usado- 
wił się w końcu: był zący, zamyślo- 
ny, palił papierosy, Starszy pan; robo- 
ciarz — Iwań Jegorowicz, ze starczą dro 
biazgowością zbierał ze stołu okruchy 
herbatników, pilnie przysłuchując się to- 
czącym Się naokoło rozmowom, Od czasu 
do czasu cedził przez zeby: „Zuchy ci 
chłopcy, jak Boga kocham, zuchy.“ 


Pułkownik Swirydow bystrym spojrze- 


niem gospodarza obserwował zebranych, 
zwracając wagę, aby goście byli dobrze 


traktowani, należycie się najedli | żeby 
się nie nudzili. 

Zainteresował sie specialnie agtonomem 
Który nie brał udziału w rozmowie. Skie 
rował się do ni 
stał uprzedzony przez kapitana Bachmie- 
tiewa. Ten milczą: nieco blady oficer, 
ubrany dziś w zwyczajny mundur wofe 
skowy, bez żadnych dystynkcji, chetnie 
rozniawiał ze v kimi gośómi. czesto- 


ki 
wał winem i wi dać było, że nie mniej 


niż pułkownikowi zależało mn na dos 
brym samopocziciu członków delegacji, 
— Jak widzę, nie. czujecie się towa“ 


rzyszu, dobrze i wesoło, — zwrócił się 
do agronoma, przyjaźnie uśmiechając się 
do niego, — Może chcecie odpocząć 

— Dziękuje. odpocznę razem ze wszyst 
kimi. — odpowiedział agronom. — Jeże- 
li chodzi o $cisłość, to proszę być pew- 
nym, że wszyscy jesteśmy bardzo zados 
woleni z przyjęcia. Jest tu tak przyjeme 
nie i ciekawie, 

— Ciekawie? — powtórzył Bachmie- 
fiew, — Jesteście chyba pierwszy raz na 
ironcie? 

— Tak — brzmiała odpowiedź. — Po 
raz pierwszy. (D. c. n.) 


go z kipliszkiem, lecz z0-* 
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Mimo licznych 
duje czas 

akcji przeciwgruźli 
Bierut poświęcił na 


zajęć ob. Prezydent R.P. znaj 
zi b. czynnego udziału w 
ej. Dzień wczorajszy ob. 


inspekcję ośrodków. prze- 


ciworuźliczych dla dzieci robotniczej Łodzi 
śliwy wię; 
E 


w 


W d 


pai A Bo. j a" 


miu dzisiejszym odbędzie się w Oficerskiej Szkole Pol. Wych. W. P. uroczysta promocja podchorążych, połączońa z przys 
sięgą i wręczeniem. sztandaru klubowi sportowemu Szkoły. * Uroczystości zaszczyci Naczelne Dowódz 
two W.P., a łódzki świat pracy, weźmie w nich udział za pośrednictwem związkowych pocztów sztandarowych. 


| WRC RAR EWA WOODY A 


m za 


W dniach 6 — 8 XII. br. obradował w Poznaniu 
y jako główny cel i za 


Związku, Zachodniego, ki 
wszystkich sił narodu polskiego da odbudo w: 
zyskanych. Na zdjęciu — fragment obrad: 

eikówsi 


lego. 


WSZSYTKO OSE EDE TEZIE 


Rzym walczy z reżyme m 
de Gasperiego 


o daje e znaki 
i pracującej. Na znak nie- 
u z rządów „qualunquistowsko- 
demokratycznych” w Rzymie wybuchł 
strajk powszechny. 


Zdjęcie nasze przedstawia pierwszych 
zmobilizowunych na podstawie francuskiej 
ustawy antystrajkowej. Mobilizacja ta nie 
i Sohumana: „bitwa o 
= ukończyła się zwycięstwem frane 

cuskiei klasy pracującej, 


Nie damy Ziemi, skąd nasz ród... 


i zadanie stawia sobie mobili 
1 utrwalenia nolskości na Ziemiac 
zemówienie wicemarszałka Sejmu, 


Śląsk jest nie tylko hojnym dostawcą „czarnych diame 
A lego węgla* — energii elektrycznej. 


Razem, młodzi przyjaciele! 


pi Rz 


„ZWM-owiec łączy się z młodzieżą całego świata”, 
przeto na Zjazd Z.W.M-u (6—8 XII. 1947 r.) przybyły 
delegacje młodzieżowe z innych krajów, a mianowicie 
t, Francji, Jugosławii i Z,S;R.R. Na zdjęciu goście 
zagraniczni składają wieniec na Grobie Nieznanego Żoł- 
niori 


1 Ogólnopolski Zjazd 


Płynie 


SEKIER SPY Z SAPRE EIEEE DOTE CE U WTZEPM 
) Przejdziem Wisłę... 


Nie będzie to a, sztuka, ponieważ na 
Wiśle stawia się g mostów. Łagodna 
sima sprawia, że odbudowa ich odbywa się 
bez przeszkód i przerw w pracy. 


ntów”, ale również i „bia- 
Energia ta ma przypłynąć w najbliższym czasie 
do Łodzi. Przyda nam się bardzo, 


Kopalnie Dolnego Śląska dosta rczają 
coraz więcej węgla 


Alfred Krupp 
niby 
przed sądem! 


ale Bewin 
i Marszali 
bronią jego 
wojennych 


fabryk} 


Powef Hertz 


Tonem amean 


Paweł Eluard 


_ _ Przed kilku dniami przybył do nas z 
wizytą świetny poeta francuski, Paweł 
Eluard. Jego przyjazd zbiega się z potężną 
1 masową akcją Francuzów, którzy nie chcą 
pozwolić na wciągnięcie swojej ojczyzny 
w skomplikowane matactwa cudzoziemskie- 
go imperializmu. Wśród setek tysięcy Fran 
cuzów, wiernych najpiękniejszym trady- 


cjom wolnościowym swojego kraju są nie | gą 


tylko robotnicy. Strajk -stał się. bronią nie 
tylko metalowca i kolejarza, -ale i. tych 
wszystkich we Francji, którzy wiedzą, że 
dalszy swobodny rozwój życia naródowego 
jest możliwy jedynie wtedy, gdy władza 
w kraju przestanie służyć interesom nie- 
licznej w stogunku do całego narodu grupy 
społecznej. To też w strajkach francuskich 
biorą udział. inżynierowie, profesoro- 


wie wyższych. zakładów naukowych, przed: |. 


stawiciele . świata nauki i sztuki, wśród 
których nazwisko Pawła Eluarda, „jest, jed- 
nym z pierwszych. 

Paweł Eluard urodził się w okolicach 
Paryża w roku 1895, W roku 1914 został 
zmobilizowany. Jego pierwsze utwory po- 
etyckie ukazują się w latach 1917 i 1918, 
Dwa tomy wydanych wówczas wierszy 7a- 
świadczyły o narodzinach nowego, wybit- 
nego talentu poetyckiego, w które Francja, 
zwłaszcza w owym okresie, była bardzo 
zasobna. 

Po wojnie Fulard bierze czynny i bez- 
pośredni udział w literackim życiu Paryża. 
Wiąże się z grupą pisarzy młodych, którzy 
dziś, podobnie jak i on, są najwybitniejszy- 
mi pisarzami Francji. Ówczesny ru 
literacki młodej grupy zerwał zasadniczo 
z tradycją symbolizmu, odświeżył język 
poetycki, wprowadził do skostniałego stow- 
nika wierszy słowa nowe, oznaczające przed 
mioty konkretne, rozbił zastygłą formę 
wiersza klasycznego, oswobodził zdanie — 
słowem, był to ruch niewątpliwie postę- 
powy, tym bardziej, gdy poczniemy roz- 
patrywać go na tle sytuacji politycznej i 
społecznej ówczesnej Francji, kiedy to spo- 
łeczeństwo mieszczańskie pod wpływem 
wojny i związanego z nią ustawicznego de- 
maskowania rzekomej stabilizacji ustroju 
kapitalistycznego właśnie w sztuce, w de- 
formacji zdań, strof i obrazów najdoskona- 
lej odmawiało zaufania stworzonemu przez 
siebie porządkowi, 

Eluard wydaje kolejno tomy swoich 
wierszy, gdzie słowa mieszają się z rysun- 
kami znakomitych malarzy, z którymi po- 


Kronika literacka 


Związek Zawodowy Literatów we Wrocła- 
wiu wspólnie z Kołem Miłośników Literatury 
i Języka Polskiego wykazuje coraz bardziej 
ożywioną działalność na polu życ'a kulturaine- 
go Wrocławia. W dużej mierze przyczyniają 
się do tego organizowane regularnie „Czwart- 
ki Literackie" oraz wieczory autorskie, Duże 
uznanie uzyskały sobie również odczyty wy- 
głaszane przez profesorów Uniwersyten1 Wiee- 
ławskiego. Do ożywienia życia literackiego 
Wrocławia przyczynił sią równiez w dużej mie- 
rze Ogólnopolski PER 


W ramach „Czwartków Literackich” w To- 
tuniu Wojciech Natanson wygłosił Intaresują- 
cą prelekcję „O teatrz Prelekcję poprzedzi: 


ło słowo wstępne prof. Konrada Górskiego. 
Szereg miast powiatowych wojew. wrocław 
skiego wykazuje ożywioną działalność tamtej: 


eta był nie tylko w przyjaźni osobistej, | grążały Europę w coraz to szerzej roz- 


ale i w sojuszu bojowyra. Eluard bowiem, 


wierającej się przepaści, gdy imperialistycz 


podóbnie jak Aragon, Soupault, Breton i| ne wojny, zabory, wewnętrzne strajki oraz 
inni poeci, jak malarze — Ernst, Man, Ray, | wojny domowe stały się naturalnymi nie- 
å zwłaszcza Picasso, należał do najzacięt- | mal cechami historycznymi owyen lat mię- 


szych bojowników nowej sztuki, która cał- 
kowicie zasługuje na to miańo, 
dają jej podręczniki literatury: 
sztuki awangardowej. 

W okresie, gdy sprzeczności systemu 


Paul Eluard 


< .Odw 


Paryż jest głodny Paryż marznie 
Paryż już nie je na ulicy pieczonych kasz- 
tanów 
Paryż wkłada znoszoną odzież staruszki 
Paryż śpi stojąc, dusząc się w metro. 
Na biedaków spadło jeszcze więcej nie- 
szezęść. 
I mądrość i szaleństwo 
Nieszczęśliwego Paryża 
To czysty wiatr, to ogień, 
To piękno, to dobro 
Głodnych robotników. 
Nie wołaj pomocy, Paryżu! 
Ty żyjesz życiem niepodobnym do innych. 
na gością i 
Wychudłą i bladą 
Wszystko co ludzkie objawia się w twoich 


t dzy dwiema wojnami, pisarze krajów przo- 
jakie na-| dujących, a zwłaszcza pisarze francuscy 
na miano | musieli dokonać wybor 


Należało się opowiedzieć albo za dotych 


je spr czasowym systemem, albo przeci® niemu. 
społecznego i trudności ekonomiczne po-| Awangarda francuska podzieliła się wów: 
SŚŚŚSŚŚŚCLLC 00 


przekład Pawła Hertza 


- e || 

agi: 
nie zniesiesz niesprawiedliwości! 
Ty oswohodzisz się, Paryżu. 
Paryżu migocący niby gwiazda, 
Nasza nadzieja zawsze żywa. 
Wyzwolisz się od znużenia | od błota 
Bracia! odwagi! 
My, co nie mamy hełmów 
ani butów, ani rękawie i nie jesteśmy do- 
brze wychowani 
Promień zapalą się w naszych żyłach, 
Wraca do nas nasze światło 
Najlepsi z nas polegli za nas 
Oto ich krew odnajduje nasze serca 
Znów jest poranek, poranek Paryża 
Ostrze wyzwolenia 7 


Przestrzeń rodzącej się wiosny 


Bezmyślna przemoc ma swoje dno 


oczach. | Ci niewolnicy, nasi wrogowie, 


Paryżu, piękne moje miasto 
Smukłe jak igła i mocne jak szpada, 
Naiwne i mądre 


Zmieszane lekkie stopione słodkie 
To cały las przyjaciół 

Który się zebrał u fontann zielonych 
Dobrego słońca płonącego lasu 


Garcia Lorca zamordowany 


Dom jedynego zawołania 

I wargi złączone do życia 
Malutkie dziecko bez łez 

W żrenicach straconej wody 


Jan Marcenac, jako poeta, 
ostatniej wojny, podobnie jak Paweł Elu- 
ard jest dzieckiem wojny poprzedniej. 
Przedstawiciele dwóch pokoleń, przedzielo- 
nych w czasie całym dwudziestoleciem, są 
jednak bardzo sobie bliscy w przestrzeni 
społecznej, — wyrażają bowiem te same | 
tendencje literackie, wyznają te same po- 
glądy polityczne. 

Urodzony w roku 1913-tym na po- 
łudniu Francji, Jan Marcenac, po studiach 
filozoficznych, daje się wciągnąć w potężny 
wóczas ruch surrealistyczny, ale porzuca 
go niebawem dla działalności politycznej. 
W pierwszych latach okupacji organizuje 
pod kierownictwem poety Aragon'a opór 
intelektualny na południu Francji. Później 


szych towarzystw literacko - naukowych W 
Świdnicy działa od dłuższego czasu Towary- 
stwo Literacko-Naukowe, zorg. wane p'zez 
działaczy społecznych tego po "wt 
zorganizowano czwartki literackie oraz powo- 
fano do życia Tow. Miłośników Lite, atucy Pol- 
skiej. Miejski Wydział Kultury i Sztuk 

Wałbrzychu organizuje w Solicacn-Zdroju pe- 
riodyczne spotkania lite-atow i aztorów. Kolo 
literacko-naukowe w Ząbkowicach. urząd: 
czyty z dziedziny BRE i li! ury pi 


Jeśli zrozumieją, = , 
Jeśli są zdolni zrozumieć 
Powstaną! 


Krytyka poezji 


Światło po kropli napełnia człowieka 
AŻ'dQ przeźroczystych rzęs i> — 
Saint-Pol * Roux zamordowany - 
A jego córka zamęczona 


Miasto lodowate o podobnych węglach 


+ Gdzie śniłem o dojrzałych owocach 


O całym niebie i o ziemi 


Jak o dziewicach znalezionych 
W zab: 
Kamienie zmursząłe ściany bez echa 
Owijam was uśmiechem 


wknch, które się nie kończą 


Decour zamordowany. 


wyrasta z walczy, jako. oficer, w szeregach F.T.P. 
Franc-Tireurs Partisans — oddziały par- 


tyzanckie wolnych strzelców.) 


Zaczyna ogłaszać swe utwory po wojnie: 
ale 


wiersze i nowele, poetyckie w tonie, 


»> PAWLE ELUARD 


czas na dwie grupy'— na tych, którzy an= 
gażowali się jako stronnicy zmiany do- 
tychczasowego porządku i na tych, którzy 
wypowiadali się przeciwko tej zmianie lub 
też udawali, że wybór taki przed nimi nie 
stoi, 

Eluard, podobnie jak i Aragon, już 
przed wojną związał się z lewicą francuską. 
Gdy przyszła wojna 1939 roku, a potem 
okupacja Francji, Eluard wraz z większo- 
ścią pisarzy francuskich przyłączył się bez 
wahania do Ruchu Oporu. Zwalczał Vichy, 
opiewał tych, którzy walczyli z okupantem 
— powstańców, „maquis“, Brał czynny 
udział w redagowaniu prasy i wydawnictw 
podziemnych. Oto poeta „awangardowy* 
stał się poetą — obywatelem, Jeszcze 
przed wybuchem wojny 1939 — 1945 Elu- 
ard, wobec coraz to bardziej różnicującego 


Się życia politycznego Francji, opowiada 
się ostatecznie: tępuje do Komunistycz- 
nej Partii Francji, w której szeregach, 


wśród miliona Francuzów, sa wielcy mala- 
rze, jak Picasso, jak zmarły niedawno Mar- 
quet, Matisse, uczeni, jak Langevin, Joliot, 
pisarze — Jean Richard Bloch, Aragon. 

* Poezja Pawła Fluardą, której kilka 
przykładów zamieszczono w tej kolumnie, 
nie jest bynajmniej poezją łatwą. Prze» 
ciwnie — jest to poezja trudna, wymagają- 
ca dużego oczytania i kultury. Jej treść 
jest powszechna, bo jest ludzka, związana z 
historią, jej forma odpowiada wysokiej 
technice poezji francuskiej i osobistym, 
awangardowym tradycjom autora. Jego 
wiersze, przeznaczone są dla każdego, kto 
je zechce czytać, boweim Eluard — komu- 
nista wierzy, że i dzisiejsza walka francs- 
kiego ludu i jutrzejsze jego zwycięstwo są 
dzisiejszą walką i jutrzejszym zwycięstwem 
Eluarda — poety, 

W twórczości francuskiego poety, któ- 
rego witaliśmy: niedawno «w Polsce, doska- 
nale formuje się już nie tylko literacki, 
lecz. historyczny kierunek tałej współczes 
nej literatury postępowej! humanizm zwią- 
zany ściśle z losem i walką szerokich mas 
ludowych. 

Wizyta Pawła Eluarda w Polsce — to 
nie tylko grzecznościowe odwiedziny, ja» 
kie składa literatura francuska literaturze 
iej, Porozumienia pisarzy ponad głos 
wami ich narodów niewiele byłyby warte. 
Rozumieją to dobrze pisarze polscy, którzy 
złożyli ną ręce Pawła Fluarda świadectwo 
solidarności (z wyzwoleńczym ruchem 
Francji. 


JAR HARCENAC 


rozpowszechniane w środowiskach oporu, 
poematy Marcenac's pobudzały do czynu 
i zagrzewały do walki, 

Ukazały się kolejno: „Le Cavalier de 
Coupe“ (1944), „Le Ciel des Fusillós" (Nie 


bardzo czujne na rzeczywistość społeczną. | bo Rozstrzelanych). 


Drukowane w pismach podziemnych, 


Jon Harconde 
Tłum. St. Brucz 


S. B. 


Bohaterska Francja i jej sojusznicy 


Nasi żołnierze są armią człowieczą, 
Mówią ży: szczęście, czułość, 
We wszystkich językach świata. 


Oni toczą swą wojnę człowieczą, 
Ahy człowiek pozostał człowiekiem 


Frontem do nich noc im odpowiada, 
Noc mówiąca po niemiecku, 


Ich plecy proszą się o nóż 
Ich oczy są po to, aby nie "widzieć, 
ich głowa jest po to, aby zapomnieć 


Sekcja twórczości własnej Koła Polonistów 
sfMdentów Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu ogłosiła ogólno-akademicki konkurs 
poetycki na utwory liryczne. Termin konkursu 
upływa z dniem 1 lutego 1949 roku. 
nagrodzone zostaną opuslizowanę w miesięcz= 
niku „Arkona”. 


Utwory: 


O wszystkim, co sprawia naszą nędzę. 


Nie nie wzrasta, gdy mówią, 

lch słowa są bezpłodne. Ich oddech 
Zamąca nasze lustra, nasze obrazy. 
Wszystko, co jest w nich żywego 


Bezrozumną wolę irładców. 


Ale każda nadchodząca godzina trynmfuje 
nad nocą 

I lud mój zmieszany z tłumem bojowników 
słońca, 


I aby to imię było honorem powszechnym. | Przekuwając karabiny złamane w pz! 


by, 
Biegnie pomóc wybawcom świata żywych, 


Noc głosząca pychę, nienawiść i przemoc, | By wtrącić w niebyt służebników mroku. 


$mierć naszym 


nieprzyjaciołom 


Powstaje przeciw życiu, 

Znaki, jakie usiłują robić, 

Że służą tylko śmierci, 

Tylko śmierć może zrozumieć. 


I krzyk, jaki wydają padając, 

Jest krzykiem oczekiwanym przez ozn? 
CH 

On ja wyzwala. d 


Budujemy- choć trudności jest nie małe 


i Nowy rok planu odbudowy gospodarczej ; 


giczny ian mobilizacji rezerw wewnętrznych |.ka o mobilizację wewnętrznych rezerw Xraju 


"Zbliża cię ku końcowi pierwszy rok planu 
tsletniego, rok wielkich sukcesów i wielkich 
spudności. Za wcześnie jeszcze na dokładny 
iny bilans tego róku, ale możemy i powin- 
ly juź, dokonać wstępnego podsumowania 
ytego okresu. 
Przypąmnijmy na wstępie, że cel, do któ- 
jo zmierza plan 3-letni, polega na odbudo: 
je kraju i na poprawie sytuacji materialne; 
pracujących. 
TW dziedzinie: produkcji przemysłowej nie 
gta już dzisiaj kwestii, że roczny plan zo- 
je wykonany ze znaczną nadwyżką W 
fym razie, poważną produkcję, ponad prze- 
dlana w planie na rok 1947, osiągną prze- 
ły: węglowy, hutniczy, metałowy, drzew- 
tórych branżach również chemicz- 


Śmieje niewątpliwie szereg braków. W szcze- 
gólności poważnym brakiem jest, że niektóre 
piwie przemysłu nie wykonały planu 
wedh asortymentu wyrobów, a sze- 

zakłągów w ogóle planu nie wykonało. 

Ogólny wynik rocznej pracy przemysłu 
jemy Śmiało uważać za bardzo pomyślny. 
"Równie pomyślne są rezultaty wykonamia 


plan: inwestycyjnego. Mimo licznych trud- 

ści, szczególnie w pierwszym  półracz:: 
ge inwestycyjny został wykonany pod wzglę 
lem materialnym w 100 procentach, a pod 
względem finansowym przekroczony o jedną 
trzecią, (Pozostaje to w związku ze zmiana- 
mi w poziomie cen). 

Wartość tego osiągnięcia jest tym więk- 
ata, jeśli ocenimy je na tle olbrzymich trud- 
mnści, o jakich mówiliśmy już na wstępie. 

* Pierwszą grupę trudności przysporzyły nam 
warunki Iklimatyczne. Zeszłoroczna wyjątko- 

jo surowa zima zdezorganizowała transport 

olejowy i morski, opóźniła dostawy: żywno- 
ści, surowców i małgriałów technicznych, po- 
wodując tym samym głębokie wyrwy w pro- 
dukcji przemysłowej. Z nadejściem wiosny 
"przyszła katastrofalna w skutkach powódź. 

"Luta przyniosło posuchę, która powaźnie ob- 

mdżyta zbiory. ~ 4 

S Drugą grupę trudności stanowiły czynniki 
spoleczne. Do tej liczby należy przede wszy- 
tkir wielka fala spekulącyjna na przednów- 
Ku. rozpęłana na tle trudności okresu zimo- 
wo-wiosennego. Dzika, gmępodarczo nieuza- 
sziniona zwyżka cen pokmryżowała wiele na- 

" sźjch zamierzeń planowych, zwłaszcza zaś 

w Klorunku polepszenia bytu klasy robotni- 

czt oFala zwyżkowa otworzyła społeczeństwu 

OĘŻy na istnienie ogniska stałych niebezpie- 

czalistw, wynikających z nieprawidłowego po- 

działo dochodu narodowega w kraju, 
afrzecią grupę trudności stworzyły warun: 
kójmiędzynerodowe. Pierwotne nadzieje na 

Bóraoc amerykańską całkowicie zawiodły. 
©: „pomoc pounrrowska”, przyrzeczona nam 

Oficjalnie, została ze względów czysto poli- 

tycznych raptownie cofnięta. Zmniejezło to 

zśrazu nasze możliwości inwestycyjne i zmu- 
siłą do zwiększenia importu żywności. 

ŚKoła wrogie naszemu krajowi liczyły, że 

ządznaporem: tych trudności załamie się nasz, 

pifń odbudowy i że padłszy na kolana, Wy- 

cięgniemy ręce po obcą pomoc, płacąc za rią 

naszą niezawisłośelą polityczną i qospodar- 

czą. Rachuby te zawiodły na całej linii, Ale 

weichwili, kiedy te trudności się spiętrzyły, 

wśród słabych na duchu Polaków pojawiły się 
, wahania i wątpliwości. 

L Ale obóz demokratyczny zdecydowanie od- 
reai wszelką myśl ò cofaniu Się przed trud- 
naściami i o. redukowaniu inwestycji. Nie o 
cojemiu się lecz o ofensywie mówiła Polska 
Pąztia Robotnicza wiosną tego roku. Z inicja- 
tiwy naszej partii został opracowany strate- 
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neszego kraju, plan walki ze spekulacją, plan 
bitwy o handel, bitwy o sprawiadi'wy podział 
dochodu narodowego, plan likwidacji ogniska 
niebezpieczeństw dla naszej polskiej drogi 
ku-socjalizmowi.  « 

tej walki są dziś „powszechnie 
znane, Zdołaliśmy nie tylko stłumić falę dro- 
żyzny, ale i poważnie obniżyć ogólny poziom 
cen. Dokonaliśmy głębokich przesunięć w 
podziale dochodu narodowego na rzecz świa- 
ta pracy kosztem zamożnych warstw pośred- 
nich miast i wsi. Dzięki temu udało nam się 
w ciągu 1947 roku zmobilizować poważne do- 
dodatkowe środki na pełną realizację planu 
inwestycyjnego. 

Ale w rezultacie spiętrzenia się trudności 
nie zdołaliśmy w pełni zrealizować zamierzeń 
planowych w dziedzinie poprawy bytu mate- 
rialnego klasy robotniczej, W rezultacie po- 
konania drożyzny została, ogólnie biorąc, przy 
wrócona realna wartość zarobków z jesieni 
ub. roku, a w rezultacie wzrostu wydajności 
pracy i rozwoju ruchu przodowników pracy 
nastąpiła dalsza podwyżka średnich. zarobków 
o 15 procent, Wynik ten nie całkiem odpowia- 
da. zamierzeniom. planu., Jednakże konieczność 
importu, wielkich ilości artykułów konsumcyj- 
nych na skutek nieufodzaju  uaiemożliwiła 
dalsze kroki ku poprawie sytuacji klasy 10- 
botniczej, 

Jakie mamy widoki na rok 1948? 

Nie ulega kwestii, że możliwości realizacji 
planu produkcyjnego i inwestycyjnego teda 
szersze i większe, niż w pierwszym roku pla- 
nu 3-letniego, jakkolwiek trzeba się jedno- 
cześnię liczyć i z dalszymi trudnościami. De- 
cysujące znaczenie będzie miała dalsza wal 
LUTTE LUTTE 


I-szy rok Planu Trzyletnie 


Co i dlaczego produkujemy? 


Mija pierwszy rok realizacji Planu Trzyle- 
tniego. Ocena dokonanego dzieła, trzeźwe 
spojrzenie wstecz — to nakaz chwili. — Naj 
wymowniejszym językiem jest język cyfr; 
mówi on o zwycięstwach i bolączkach naszej 
pracy. 7 

Wyniki produkcji przemysłowej, to nie tyl- 
ko triumf mądrego planowania, a więc kiero- 
wnictwa produkcji; to także, triumf robotni- 
ka..Bo nasze śmiałę | dumne plany przekro- 
czone zostały przez jeszcze śmielszą ich reali 


ację. 

W produkcji dóbr wytwórczych, a więc ma- 
szyn, surowców, i innych materiałów inwesty 
cyjnych osiągnęliśmy (na głowę ludności 
186,9 proc, poziomu przedwojennego. A 

Produkcja dóbr przemysłowych konsumpcyj 
nych, jak odzież, przetwory żywnościowe i in 
ne przedmioty użytkowe, wyniosła więcej 
niż wytwarzaliśmy wówczas. 

Dlaczego wię? — spyta robotnik, lub urzęd 


i'o sprawiedliwy podział dochodu narodowe- 
go. Warufkiem realizacji planu jest dalsze 
stanowcze prowadzenie zapoczątkowanej już 
polityki państwa w dziedzinie finansów, 05z- 
czędności, podnoszenia rentowności przedsię- 
biorstw i zwiększenia wydajności pracy. 
Ruch współzawodnictwa pracy, zapocząt- 
kowany w 1947 roku, powinniśmy w przysz. 
łym roku posunąć daleko naprzód, czyniąc 
decydującą dźwignią zwiększenia wydajno: 
pracy i podnoszenia płac zarobkowych, 
Mamy wszelkie podstawy do twierdzenia, 
że rok 1948 przyniesie ze sobą nowy, powEż+ 
ny wzrost realnej płacy roboczej. Wzzost ten 
będzie co najmniej równy tegorocznemu, ale 
najprawdopodobniej większy, jeżeli tylko dal- 
sey wzrost wydajności na to pozwoli. 
Przewidywania te opieramy na tej podsta- 
wie, że plan nasz zdał egzamin realności. 
Wysiłki włożone przez klasę robotniczą W čia- 
gu ubiegłych lat przynoszą swoje owoce. W 
1947 roku zbieraliśmy urodzaj z inwestycji let 
poprzednich. W 1948 r. będą owocować inwe- 
stycje 1947 roku. Zbiory zaś są tym większe, 
im większy był posiew. Wzmożone. wkła 
jększone plony. 
Ale skoro już mowa o siewie i planach, 
należy zwrócić uwagę na jedno ze źródeł o- 
czekujących nas trudności. Źródłem trudności 
może się stać rolnictwo, W odbudowie nasze- 
go życia gospodarczego rolnictwo jest naj- 
słabszym ogniwem. Rzecz prosta, że odbudo- 
wa produkcji rolnej wymaga dłuższego czasu. 
Jest również jasne, że produkcja rolnicza jest 
w dużym stopnłu uzależniona od czynatka lak 
nieobliczalnego, jak warunki meteorotogiczke. 
Nie ulega jednak kwestii, że podniesienie 
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nik — brak mi tylu niegpadaych rzeczy? Od- 
powiedź na to pytanie w Posta: gdyż pod 
czas wojny zniszczone zostały tak nasze do- 
bra wytwórcze — fabryki, maszyny, czy linie 
kolejowe, jak i nasze dobra osobiste: miesz- 
kanja Odzież itp. à 

To, co wytwarzaliśmy przed wojną, szło na 
zaspokojenie naszych codziennych, bieżących 
potrzeb. To, co wytwarzamy dziś — wraz z 
nadwyżką owych 25,5 proc. idzie na pok: 
cie naszych ogromnych braków. na załatanie | 
tych wszystkich „dziur“, jakie poczyniła woj | 
na. A więc jest to ciągle jeszcze za mało, Do- 
rze będzie nam wówczas gdy pokryjemy bra- 
i naszego zaopatrzenia, a t9, Co wyprodyku- 
jemy, będzie szło już tylko na nasze bieżące 
potrzeby. 

Nastąpi to tym prędzej, tm więcej, im wyda 
tniej i oszczędniej, a więc im taniej będziemy 


go zjawiska, leżącego wszystkim na sercu: 


Ponad 18 miliardów złotych 


wyniosła pomoc 

W bieżącym roku pomoc Państwa dla go- 
spodarstw chłopskich przekroczyła kwotę 1$ 
miliardów zł. Same kredyty | dotacje na za 
kup inwentarza żywego wynoszą 6.857 milio- 
nów zl, na akcję siewną ponad 2,700 milio- 
nów zł, zabudowa wsi — z kredytów pañ- 
stwowych i bankowych w ramach Minister- 


Państwa dla wsi 


stwa Odbudowy — ok. 2,5 miliarda zł, krót- 
koterminowe pożyczki bankowe — różne — 
2,5 miłiarda zł; przebudowa ustroju rolnego 
— ok. 1,100 onów zł. Poza tym na likwi- 
dację odłogów, zakup nawozów sztucznych, 
traktorów oraz inne potrzeby gospodarstw 
chłopskich pomoc Państwa wyraża się cyfrą 
ok. 2.700 milionów zł. 


produkować, Oto podstawowe wyjaśnienie | 


Kalendarz Roboiniczy 


„Kalendarz Robotniczy” na r. 1948, wydany 
przez Spóidzielnię Wyd. „Ksłążka” rozrósł się 
cio, ohięłości pakaźnego lomu, liczącego prze- 
szło 500 stron druku. Jest to — mówiąc wła- 
ściwie— nie xalendarz. lecz podręczna ency- 
kiopodiia popularna, w której znajdziemy nie- 
al wszystko, co zechcómy wiedzieć o Polsce 
4 świedia mA 
M Oprócz części kalendarzowej, zawierającej 


mówmież zwięzłe informacje natury rocznico- 
wej i okolicznościowej, „Kalendarz Róbotni- 
czy” obejmuje dziesięć obszernych działów o 


i o Polsze 
mństwowy i 
komunikacja. rol- 


następującej treści: 1, 
współczesnej (geografi 
administracyjny, pr: 
nietwo, spółdzielczość itdi), 2) Historia ruchu 


robotniczego w Polsce, życiorysy wybitnych 
działaczy, program i praca PPR, 3) informacje 
oeaan zagrajicznych, śólnym: u- 
względnieniem państw słowiańskich; : 4) związ 
ki zawodowe i sport robotniczy; 5) szkolni- 
ctwo, oświata, organizacje młodzi. 
„ganizacja społeczne, 7) wiadomo: histo 
4 literatury Pol: wybitni, uczeni, myśliciele 
wynalazcy, zarówno polscy jak i obcy; 8) 
szczegółowe dane o ważniejszych gałęziach 
PENET OKETE LINEE ENRE EET TELAN ENKER 
"GOHROŃCIE DZIECI PRZED GRUŹLICA! 
> "SZCZEPIENIA PRZECIWGRUŻLICZE 
Fw” ZAPOBE 4. GRUUŹLICYI 


przemysłu polskiego, przedsiębiorstwach pañ- 
stwowych, bankach itp., 9) informator, pora- 
dnik „dla czytających, słownik wyrazów ob- 
cych oraz indeksy, 

Jak wypika z tego pobieźnego wyliczenia, 
treś Kalindarza Robotniczego” jest niezwy- 
kle urozmaiconą i obfita. Należy podkreś 
że na jego kartach znalazło się wiele arty: 
łów pióra wybitnych specjalistów, traktuj: 
cych fachowo a przystępnie poszczególne te- 
maty. Mnóstwo ilustracyj przyczynia się do 
ożywienia tękstów. Nie brak nawet nut ze 
słowami pieśni natodowych i robotniczych. 


Wille dla naukowców w Z.Ś.R.R. 


Decyzja 
will letniskowych pod Moskwą i Leningra- 
dem członkom  Akadem; 


Rządu ZSRR o ofiarowaniu | poszczególnych will. Wille te są dwupiętro- 


lendarz Robolniczy” zaliczyć należy do 
rzędu wydawnictw bardzo potrzebnych i po- 
żytecznych, zasługujących na jak najszersze 
rozpowszechnienie. „Kalendąrż Robotniczy” 

ego 
aktywisty ruchu — robofniczego, 
żdega pracującegą i my 


winien się znaleźć. nietylko w ręku Każ 
peperowca i 


rożleglejsze poszukiwania — pragnie szybka 
i bez wysiłku znaleźć najważniejsze i dokła- 
dne wiadomości o wszystkim, co go w danej 
chwili interesować może. 


B. D. 
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z tarasami, balkonami, garażami, na- 


Nauk została | około są drzewa owocowe i kwietniki (1 ha 


wprowadzona w życie. Wykończono pierw-| gruntu na każdą willę). Wszystko pomyś- 
szą grupę 150 will w Abramcewo, prze-|lane tak, by ułatwić naukowcom pracę i 


pięknej miejscowości, zwanej k 
Szwajearią“, położonej o 65 kilometrów 


„Rosyjską $ wypoczynek. 


W dwu innych miejscowościach w pob- 


od Moskwy. Praee budowlane odbywały| liżu Moskwy zbudowane podekne osiedla. 


się pod kierownictwem znanego architekta | Dla i i 
Szusewa, przy czym brano pod uwagę ży- | zbudowano wille w pobliżu Teriok na ws i 
czenia i upodobania przyszłych właścicieli | brzeżu zatoki fińskieję 


esłonków Akademii" Leningradzkiej 


|spodarcze, ażeby ten wynik osiągnąć. Idzie 


rolnietwa jest w niejszej mierze zzle: 
od czynnika społecznego, od ludzi. Wiadomo. 
że w tych samych warunkach klimatycznych 
jedno i to samo pole wydaje różne plony, w 
zależności od uprawy, nawożenia, jakośc: n3- 
sion i metòd pielęgnacji i sprzątania. 

W istniejących warunkach, przy danym 
slanie hodowli możemy już osiągnąć lepsze 
plony w rolnictwie. Przy nieustannym wzto- 
ście produkcji maszyn i narzędzi rolniczych, 
nawozów sztucznych. i materiałów niszhęd- 
nych w gospodarstwie chłopskim, możiiwa 
jest wyższą urodzajność ziemi. Jest cna nie 
tylko możliwa, ale i kofieczna. Musimy się 
uniezależnić od importu żywności, co w obec. 
nych warunkach międzynarodowych jest rów- 
noznaczne ze wzmożeniem naszej suwerenno- 
šci gospodarczej. 

Zadanie polega więc na tym, aby istnieją- 
ce możliwości materialne wykorzystać w całej 
pełni dla osiągnięcia plonów, wystarczających 
na wyżywienie kraju i na.cele dalszego roz- 
woju rolnictwa. Innymi słowy, musimy zin- 
tensyfikować produkcję rolną. 

Musimy przemyśleć | Konsekwentnie zastó- 
sować niezbędne środki organizacyjne | qo- 


o jak najszeręzą 


a rórbudowę spółdz 
rolniczej, o` udziele 


nie należytej i si 


o kiecznej 
pomocy milionom drobnych i średnich gospo- 


garstw chłopskich, o ich obronę przed wyzya- 
kiem ze strony burżuazji wiejskiej, 
Rrelzacja tych zadań ma odcinku rain 
twa pomoże nam przezwyciężyć jedną z na 
większych trudności w naszym matszu rapizód 
ku poprawie 6ytuacji świata oracy, ka lepsze- 
mu jutru Polski Ludowej. 
Aleksander 


Szpakowicz 
YYY ARAARA SAANANE YA YYDYAYAAYYYNAYA YYYY KYAYAAAAOYTOALOWKAYWY AAAA EYAL PY 


DOTA 


go 


czemu choć dzielnie pracujemy, nie jest nam 
jeszcze dobrze. 

Lecz nie na tym koniec: 
przyczyny tego zjawiska. „dobrych 
czasach przedwojennych mieliśmy armię ber- 
robotnych w mieście i na wsi, a nadla bez- 
rolnych i małorolnych, żyjących w medzy 
chłopów. Ta masa niemal nie konsumowała 
produktów przemysiowych, nie mając za co. 
Dziś zjawisko to znikło. Cały naród pracuje 
i więcej lub mniej kupuje, a więc potrzeba 
łowarów wzrosła. Rynek nasz stał się chłon- 
niejszy. 

A oto j trzecia nie najmniej ważna przyczy 
na: wzbogacone pijawki spekulanckie i oszuści 
podatkowi. Ci pietwsi podważają wzrost na 


ceny towarów. a drudzy oktadając państwo, 
hamują wzrost naszego dobrobytu. 

Pasożyty wszelkiej maści mając dość pie- 
jeden z niecodziennych warunków poprawy 


naszego bytu. 
Spekulant nie zje wprawdzie dwóch bochen 
ków chleba, ale zje z pewnością w różnych 
postaciach kilkakrotnie większą ilość tłuszczu, 
niż człowiek pracy; będzie on też miał pełne 
szafy ubrań a żarówki wykupi na zapas, Ośta 
teczne wyrugowanic warstwy pasożytów, to 
jeden z niecodziennych wasunków naszej po- 
prawy bytu. 

Nie jeden obywatel powie: pocóż nam tych 
187 proc dóbr wytwórczych. maszyny przecież 
nie ugryziemy? Wolelihyśmy więcej towarów 
codziennego użytku. 

Taki obywatel nie pomyślał, 
kować więcej tkanin, butów, 
trzeba więcej maszyn, więcej paliwa wi 
wagonów, parówozów, pieców itd — Je. 
więc chcemy rozbudować nasz przemysł spi 

zy, jeżeli chcemy mieć czym go rozwi- 
jać, musimy przede wszysikim rozwijać bezu- 
stannie nasz przemysł środków produkcji; mu. 
simy rozwijać go „na wyrost”, i „na zapas”. 
puszczamy w ruch coraz wię 
cej fabryk artykułów użytkowych, 
Gdybyśmy produkowali odwrotnie: więcej ar 
tykułów konsumpcyjnych a mniej produkcyj- 
nych mielibyśmy może o-100 tys. par bu 
tów więcej, ale potem — stanęlibyśmy. A pro 
dukując maszyny ı naszędzia rolnicze, urucha 
miać będziemy stop: o produkcję milionów 
par butó 

Ten nasz rozrost 

czych, jest zjawi 


aby prođu- 
mebli, po- 


produkcji 
iem 


dóbr wytwór 
zdrowym, jest to na- 
sza nadzieja na przyszłość. Dzięki niej będzie 
my mogli produkować coraz więcej, coraz lań 
zych towarów codziennego spożycia. Bez tej 
nadwyżki nie moglibyśmy tego nigdy uczy* 
nić F, Leonczuk. 


Saieka nat młodocianymi 

Spiawa opieki nad młodocianymi niepokoi- 
ła już od dawna Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu w podległym mu szkolnictwie przemy- 
słowym. 

Dopiero od cego roku szkolnego opie: 
kę nad pracą i nauką młodocianych dało się 
wprowadzić w stadium realizacji. Tak więc na 
terenie zakładu pracy wyznaczono opiekuna 
młodocianych który wybrany zostaje spośród 
personelu pracowniczego danego zakładu. Do 
zadań opiekuna należy współpraca z persone- 
lem pedagogicznym na terenie szkoły, czuwa- 
nie nad regularnym odrabianiu zadań szkol- 
nvch i obserwacja wyników nracy zawodowej. 


Kobiety pracujące zawodowo. 
mie skarżą się, że dzieci ich, podczas gdy one 
pracują, muszą po powrocie ze szkoły pozosta 
wać bez odpowiedniej opieki, wałęsają się w 
nieodpowiednim towarzystwie po ulicy, lub bä- 
wią się koto ciichnącego rynsztoka. Takie spę- 
dzenie czasu lo nie przyczynia się do 
kształtowania charakteru dziecka we właści- 
wym kierunku, 


niejednokro- 
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Skargi matek są niewatpliwie słuszne, Nie- 
klóre zakłady pracy inicjują powstawanie 
świetlic dla dzieci w wieku szkotnym, Niestety 


jednak ystarczająca, by za- 
ciom, których 
„ by miemi się zająć. 


za w początkach na- 
uczania trwa wycząj krótko, znacznie krócej 
niż praca rodziców ı drieckn, wracając do dò- 
miu, nie zawsze może odzobić lekcje bo za 
drzwi zamknięte — rodzi 

z pracy. Dziecko pozostawione własnemu lo- 
sowi niejeilnokralnie, wstępuje na niewłaściwą 
drogę — wychowuje je ulica i staje się dziec 
kiem przestępczym. 


Zagednieniem opi 


kl nad dzieckiem jest 
więc u nas jeszcze zagadnieniem trudnym i wy 
magającym wiele troski całego społeczeństwa, 
Mozolną pracę w tym kierunku podjęło Robo- 
tnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. Ma ono 
już za sobą chlabną tradycję zorganizowania 
około 100 świetlic dla dzieci na terenie całe- 
go kraju. Świellice te obejmują swoją opieką 
15 tys. dzieci i młodzieży, spełalając doniosłą 
rolę opieki nad dzietkiem w godzinach pora- 
szkolnych, organizowania nauki i rozrywki, wy 
xabiania w dzie: instynktu społecznego 
przy pełnym rozwoju indywidualności wła- 
shej. 

Ostatnie RTFD przystąpiło na terenie masre 
go miasta do organizowamia tak niezbędnych 
świetlic rejonowych. Zapewnią ome dzieciom 
których rodzice pracują w zakładach pracy 
pozbawionych c, opiekę w godzinach po 
zaszkolnych. | 

Tym niemniej sądzić należy, że słuszna by 
taby inicjatywa komitetów domowych, klóre 
miałyby szerokie pole do popisu właśnie przy 
organizowaniu świetlie dla dzieci. Niestety 
najczęściej u nas komitety domowe ogranicza 
Edo wydawania kartek wy 
miennych, stwierdzeń zameldowania w 
danym domu. Tymezasam czeka na nie pracą 
naprawdę piękna; pożyteczna i, celowa.. Komi- 
tety domowe mogłyby badź Imdywidualnie, 
bądź zbiorowo, przystapić właśnie do organizo 
wania świetlic dla dzieci matek. pracujących, 
zapewnić im odpowiodnią opiekę, a sobie za- 
pisać chlubną kartę w walca 0 rozwój i dobro 
robotniczego dziecka, które specjalnie w ci 
kim okresie powojennym wymaga pieczołow. 
tej, ofiarnej i systematycznej pomocy ł opieki. 

Tak więc nie narzekajmy, nie skarżmy się 
na brak świetlic dla naszych dzieci, ale posta- 
rajmy się „gospodarskim sposobom” wo wla- 
snym zakresie podjąć w komitelach dome 
wych sprawę zorganizowania świetlic. Zape- 
wni to nam spokój w czasie pracy, a naszym 
dzieciom rozwój, zdłowie i poziom moralny. | 

M. Z. 


uwiegutki kobiet polskich podczas poby: 


ła w ZSRR asystujął na lek 
w Mosk 


Nr. 342 


Rozbudowana sieć instytucii opieki 


zawodowej 
Z a 


Dziś przedstawiamy naszym Czytelniczkom 
kilka modeli modnych, popołudniowych sukie- 
nek. Pierwsza znich uszyta jest z cienkiej weł 
ny. Spódnica układana w szerokie kontrafałdy. 
Przód imituje kamizelkę, przypinaną na guzi- 
biegnące od ramion aż po linię bioder. 
Tył sukienki gładki o dopasowanej w pa- 
sie Hnii 1.441m 

Z dwóch. następnych sukien pierwsza wy- 
konana jest % ciemnego jedwabiu, odznacza 
się wąską limią spódniczki i szeroką, długą, 
kloszową baskinką. / 

Następna uszyła jest z miękkiej, szarej 
wełny, przyozdobionea dwoma szlakami ciem 
nego haftu. 

Ostatnia sukienka jest etrojem o linii spor- 
towej. Uszyć ją można z każdego dobrze ukła- 
dającego się w klosz» materiału. Cechą cha- 
rakterystyczną wszystkich  zademonstrowa- 
nych tu sukien jest ich długość. Sięgają one 
do połowy łydki, Poza tym, jak widźimy, w 
„modnych” sukienkach linia stanu ułegła wy- 
datnemu obniżeniu. 

Tegoroczne suknie zimowe odznaczają się 
obcisłością staników i dominującą w nich li- 
nii princesse. 


cji w szkole dźlewcżęcej 
wie $ 


Radosne miespodzłamki i 


Gwiazdka dla wszystkich dzieci 


Piekna inicjatywa Koła Ligi Kobiet 


jest z tradycji 


Boże Narodżenie 
dzieci. Przy 


świętem 
* dla dzie- 
dach 


pracy, Przem 


ciach swych zył na po- 


darki gwia! ażne sumy. Wydziały 
socjalne wypłacają po 200 złotych na niespo- 
dziankę gw każdego dziecka. 


zawsze w tej sumie u 
zaprojektowanych , dla 
gwiazdkowych. 

Istnieją w naszym mieście ambitne załogi 
fabryczne, które dążą do tego by ich" dzie- 
ci zostały jak najhojniej obdarzone, To pò- 
ciąga za 3 konieczi znalezienia na ten 
cel dodatkowych funduszów. Takim ambitnym 
zespołem są pracownicy tabryki Papierów 
Kolorowych, mieszczącej się przy: ul. Gdań- 
skiej 121, 

Tu inicjatywa  przygolowania pięknej” 
gwiazdki dla dzieci wyszła od działającego 
na terenie firmy koła Ligi Kobiet, 

Na to, by prezenty dla dzieci wypadły oka- 
zale, trzeba była mieć nietylko pomysł, ale 


© się zmi 
dzieci 


i dołożyć pracą rąk wlasnych. 
Zrzeszone w kole Ligowym: pracowńice fir- 
my postanowiły odd: na przygotowania 


„gwiazdki” czas wolny od zajęć. Podjęły się 
sporządzić wi: ilo: dób choinkowych, 
z których drobna część” pójdzie na przybra- 
nie własn wietlicowej choinki, reszta zaś 
zostanie sprzedana i uzyskane tą drogą pienią 
dże zasilą fundusz gwiazdkowy. 

Co wieczór fabryczna stołówka - Świetlica 
zamienia sie na warsztat w którym miejscowe 


„ligawki”, pod kierunkiem artystki malarki 
p. Doręgowskiej, tworzą niezwykle pomysło- 
we j esletyczne ozdoby zhoinkówe. Surowcem 
z którego powstają te barwne cuda są przed- 
wojenne kolekcja papierów ozdobnych i koło 
towych, oddane na ten zel przez Dyrekcję Fa 
bryki kotu ligowemu. 

Przy długich stołach siedzi przeszło 20 ko- 
biet. Z uwagą i skupieniem wycinają, skleja- 
ją, przypasowują części papierowych cacek. 

Na jednym z bocznych stołów piętrzą się 
stosy wykonanych już ozdób choinkowych. 


- imponujących rozmiarów św. Mikołaje, różna 


rakie laleczki, pstre papugi, kaguty, łabędzie 
i w innych kształlach pomyślane zabawki =ho 
inko to towar, który pójdzie w świat by 
zdobić choinki setek dzieci Łodzi. 

Sprzedaż zabawek choinkowych odbywać 
się będzie w świetlicy, fabrycznej, mieszczącej 
się przy ul. Gdańskiej 121 od dnia 15 bm. w 
godzinach między 16-tą a 20-tą. 

W akcji przygotowania gwiazdki w Pań- 
stwowej Fabryce Papierów Kolorowych, bio- 
rą udział nie tylko Kobiety, zrzeszone w kole 
ligowym. Energicznę niewiasty potrafiły do 


pracy nad przygotowaniem świątecznym nie- 
spodzianek dla dzieci wciągnać 1 mężczyzn. 
Ci zostali zaprzągnięci do wyrobu zabawek 
drewnianych, którymi będą obdarowane młod 
sze dzieci, Pod jedną że ścian świetlicy złożo 
ne są piękne drewniane wóżeczki. W każdym 
z tych lalczynych wehikułów spocząć ma piek 
na lalka, wykonana przeż członkinie koła. 

Zespół dzieci do obdarowania na gwiazdkę 
jest liczny i prezenty dopasować trzeba do wie 
ku o niejednolitych potrzebach zabawkowyci. 
Najmniejsi chłopcy otrzymają owcipnie za- 
pfojektowane koniki i hulajnogi, dzieci star- 
sze, chodzące już do szkoły zaopajrzone z0- 
staną w tornistry, kilkoro dzieci otrzyma: san- 
ki (wyróżnienie dla tych, których oj-owie są 
rexordzistamj pracy). Dla najmniejszych nie- 
mowlątek przygotowuje się «śpioszki, Zazna- 
czyć należy, że i te zabawki wykonane zosta- 
ją we własnym zakresie dobrowolnie zaofia- 
rowaną pracą członków załagi fabrycznej, | 


Jak z tego widać, gwiazdka której przygo- 
tówaniem dla dzieci pracowników: fabryki za- 
jęło się miejscowe Koło Ligi Kobiet, wypa* 
dnie naprawdę imponująco: 


Szkolenie kobiet 


Centralne Zjednoczenie Spółdzielni Przemy- 
słowych w. ramach akcji szkolenia zawodowe- 
go` kobiet organizuje poza kursami przetwór- 
stwa rybnego (w Łodzi i w Warszawie) kursy 
szkolące kobiety w zawodach takich, jak fa- 
brykacja zeszytów, iatroligatorstwo itp. Dwa 
takie kursy zostaną w najbliższym czasie uru- 
chomione w Łodzi i Katowicach. i nrzewiduie 


się przeszkolenie na nich 100 kobiet. Pongdto 
na. Pomorzu zostanie uruchomionych. kilka 
kursów, na których niewykwalifikówane kt 
biety będą specjalizowały się w zawodach, 
związanych z przetwórstwem spożywczym. Kur 
sy te obejmować bedą wyiwórczość cukierni- 
czą, produkcię soków, czezolady itp. 


| odpowiedni 


|nad dziećmi i młodzieża umożli wi ko- 
bietom -matkom wykonywanie pracy 


Listy naszych Czytelniczek @ 


Od dwu miesięcy mam prawo pobierania 
mlieka na kartki „M*. Ucicszona ogromnie, 
że za stosunkowo niską cenę, bo po 2 zł. 
za litr otrzymam 7 litrów mleka, pospie- 
szyłam do sklepu! spółdzielczego Nr. 135, 
gdzie miła i sympatyczna ekspedientka 
odmierzyła mi 2 litry mleka (o tyle prosi- 
łam). Jakież było moje rozczarowanie, kie- 
dy podcząs gotowania mleko przypaliło się 
ną grubość jednego centymetra. (o rozpa- 
czy, ża każdym razem warstwa przypałońe« 
go mleka stawala się grubsza), Mieko ta- 
kie nie i do spoży: Przypusz+ 
czałam, że tylko minie spotyka taka nie- 
przyjemność. Jednik na ogół wiele kobiet 
narzeka na mieko, otrzymane na kartki i 
ktoś za te niedociągnięcia jest odpowiedzial 
ny. 

Chcemy wydać na świat pokole 
i zdrowe. Cheemy zamiast 7 litrów 


what". 

Co ma począć kobieta pó dostaniu kilku 
metrów płótna, jeżeli nie ma maszyny do 
Szytia, jeśli s: nie umie, jeżeli szyć nie 
ma czasu? Chyba owinąć maleństwo w ka- 
wał piótna i mieć złudzenie, że dziecina leży 
w kosznice. A jest i na to rada. Spółdziel- 
nie tekstylne PCH mają gotowe piękne ko- 
szalęczki, kaftaniezki, śpioszki i pieluszki. 
Gdyby tak zamiast tego piótna i flaneli roz- 
dzielić po kilka t:ukich sztuk. Sprawa by 
laby dobrze rozwiązana. Niechże więc oby» 


iwatele z Zarządu Miejskiego Wydziału 


Aprowizacyjnego wezmą sobie do serc te 
uwagi i przyjdą z pomocą tym, które w 
trosce o przyszłe pokolenie czynią takie za« 
rzuty. 
Przyszła matka 
Antonina Dworakowska. 


czyteł- 


OD REDAKCJI 
_ Zamieszczamy tem list naszej 
niczki w przekonaniu, żę m: da ona 
sprawy b. istotne fla matek i dzieci, i że 
ie władze zastanowią się nad 
właściwymi ich załatwieniem. * 


Dżentelmeni z urojenia 

Wiadomo iż w tramwajach łódzkich panu- 
łe ścisk. Nie potrzeba o tym nikogo przeko- 
aywać bo ka: mieszkaniec Łodzi odezuł to 
aa własnych kościach tudzież guzikach, Prze- 
konałem się jednak że uprzejme zachowanie 
w tym przybytku użyteczności. publiezniej, al- 
bo, jak kto woli; udręki publicznej, ogromnie 
przebycie przeznaczonej nam przez 


imość jednak, jak wszystko na świe- 
mieć swoje granice. Kiedyś, jadąc 
teamwajem, byłem świadkiem tego rodzaju 
sceny: Przystojny i elegancko ubrany mlo- 
dzieniec dostrzegł poprzez tłum, zapełniają- 
cy szczelnie wagon swoją również 
j i elegancką znajomą. Uchy- 
miechnął się szeroko, lecz to 


cz] 
„ uwięzioną przez 
erował ją w kierunku o- 
Znajoma robiąc anielski pysz 
oswobodziła swoją (zgubiła przy 
zę) 1 z trudem podała mu ko- 

ków. Takie palu: 
0 pocałowanie, 


więc 


ki zodne a- 
krobaty dollknął ich końcem nosa, Ta sama 
scena powt 'ła się, gdy piękna nieznajoma 


wysiadzła. 
Trzeba trafu, że obaj z nim ject 
krańcow 


y do 
anku i elegancki mtłodzie- 
skorzystał z oswobodzonego 


przyp wo miejsca. Za szybą migały sza- 
re, łódzkie domy, nie budząc naogół zajntere- 
sowania, Dżentelmen jednak z podejrzana u- 


wagą śledził uciek w tył odcinek, Na- 
brałem pewności, że powodem tego niezwy- 
to obser 

kobieta 


ckiem na ręku. 
stankach rzuciła pod jego ; 
owo „cham“, 
Chamstwo, chamstwem, ale czy nie mogła- 
by dyrckcja KEŁ zarezerwować jednego rniej- 
ym wagonie dła matki z dzieckiem, 
jak to uczyniła dla inwalidów? Możnaby wle 
dy takiego eleganckiego bubka nicelegancko 
spędzić z miejsca, by ofiarować je matce. A 
może ob.ob. konduktorzy wezmą inicjatywę 
w swoje ręce? Nie byłem wprawdzie na 7a- 
chodzie, gdzie podobno wszyscy są dżentnl- 
menami „ale byłem na Wschodzie, gdzie te 
sprawy są już dawno uregulowane. 


adr 


eram dosadne s 


Sak. 


PZPB w Rudzie Pabianickiej we 
współzawodnictwie tkaczek pracujących 
na ośmiu krosnach pierwsze miejsca. za 
ięły: Irena Ziólkowska (155 proc.) I OJ- 
ga Sakowska (15% proe). Na „szóst- 
kach“ przodowała: Janina Stramska 
(170,2 prac.). 

W przędzalni (3 strony) uzyskały: Ja 
nina Zagórska 164 proc. a Julia Lesz: 
czyyieka 158 proc, normy. 

W FZPB Nr 1 we współzawodnie- 
‘wie tkaczy pracujących na sześciu kro- 
snach wyróżniły się: Janina Jurek (177 
proc), Helena Bogus (163,2 proc,, An- 
aa Ramus (150,6 proc.) i Helena Gortard 
{167,8 proc.). Na „ozwórkach“ osiągnę- 
ty: Michalina Kalisiak 148.2 proc., a He- 
lena Olczak 147,1 proc. 

We wsbpółzawodnictwie zespołowym 
wyprzedził majster Skonka (130,6 proc.) 
Jablońskicgo 110 proc. a Stolarz Zyg- 
Munt (152,6 proc.) Stolarza Stefana 
1104, proc.), 

W przędzalni cienkoprzędnej wyróż- 
niły się: Bronisława Świtoniak (178,9 
proc), Maria Morawska (177,5 proc.) i 
Zofia Kotlarek (173.2 proc.). 

W PZPR Nr 2 w przędzalni odzna- 
czyły się; Helena Olczyk (4 strony — 
140,7 prac.) 1 Filomena Światczak (142,9 
proc, — 8 strony). W tkalnt pierwsze 
miejsce na „czwórkach” zajął Bronisław 
Cluła (123 proc.). Na „czwórkach uzy- 
skała Irena Kucharska (146,3 proc.). 

W PZPB Nr 3 w tkalni wyróżniły 
się na „szóstkach” Antonina Kępska (175 
proe), a na czwórkach Krystyna Do- 
brzańska (166 proe.). 

We _współzawodnietwie zespołowym 
wyprzedzi! Tomezak (134,8 proc.) Czła- 
pińskiego (129,6 proc.), a Tosik (121,6 
proc.), Zalasę (112,4 proc). 

Salowy Mamrot (116 proc.) wyprze- 
fził Szelesia (110,3 proc), a Buchner 
(3X proc) Bociana (110.3 proc). Tkal- 


owania ulicy, była stojąca obok | wielką przywiązują wagę do 


Eros 


Str. T 


Serce ~ ksia żka - karabin 


BA żer, 
Fo 


Marsz lorsowny 


Jesteśmy na terenja Oficerskiej Szkoły Po- 
lityczno-Wychowawczej w Łodzi. Od kilkų 
dni odbywają się tu końcowe egzaminy. 

— Elewi nasi — opowiada, oprowadzający 
nas po szkole płk. Sław — to przeważnie sy- 
nowie chłopów i robotników, posiadający za 
sobą bogatą praktyczną wiedzę wojskową, na- 
bytą bądź to w walkach partyzanckich z 
Niemcami, bądź to już w służbie w Odrodzo- 
nym Wojsku Polski. Ponieważ przy tym więk 
AEA aich posiada wykształcenie wiecej ni 
powszechne, roczny kurs w naszej szkole wy 
starczył dla uzupełnienia ich wiadomości woj- 
skawych wiedzą teuretyczną w zakresie do- 
wodzenia plutonem, a wiedzy ogólnej w z 
kresie małej matury Kurs ten to ostatni tego 
rodzaju (jednoroczny) — następne kursy bedą 
już 3-letnie, dla kandydatów z „cywila” z 
wykształceniem w zakresie szkoły powszech- 
nej... 

A ot, 
cyjne. 

Pierwszy z brzegu pokój do którego wcho- 
dzimy obwieszony mapami, wykresami i szki- 
eai terenv = io pledziha. komisji egzamina- 

cyjnej z artylerii | terenoznastwa... Do stołu 
prezydialnego podchodzą właśnie kolejno pod 
chorąożwie i losuą kartki z pytaniami. Snać 
Jobrego wybo- 


tu pracują nasze komisje egzamina- 


ysia- | żę " bo zbliżając się do stołu zaciskają nerwo 


a « niektórych perii | się na czole 


Pożyteczne spor: 


pot. Wiadomo — taka kartka, z zawartymi na 
niej trzema pytaniami może zadecydować o 
dalszym losie, a takich kartek trzeba wycią- 

gnąć jedenaście, bo z szesnastu przedmiotów są 
egzaminy. Dlaczego tak dużo przedmiotów? 
Dlatego, że oficer polityczno-wychowawtzy to 
wychowawca polityczny i ogólno-oświatowy 
ale i oficer. Otrzymuje wyszkolenie oficera 
piechoty w, ogólnym pojęciu, o wszystkich ro 
dzajach broni. 

Dlatego właśnie w egzaminach końcowych 
znalazły się takie pozycje jak artyleria i sa- 
perka, łączność i terenoznastwo, broń pancer- 

, taktyka czyli wyszkolenie bojowe, mu- 
sztra i regulaminy i wreszcie wiedza ogólna 
w zakresie małej matury oraz wiedza społe 
czno-polityczna, która pozwoli na wychowa- 
nie świadomego żołnierza i obywatela ó 
re zagadnienia jak materializm hist 


Yszny, 
ekonomia polityczna, posiadają poziom go 
roku studiów na wydziale ekonomicznym unie 
wersytetu. Tak — tak! Egzamin końcowy to 
nie taka łatwa rzecz, bo choć na każdej kart- 


ce są tylko 3 pytania. to w sumie irzeba się 
było przygotować do 33 zagadnień. legretycz- 
nych i $ w terenie, 


Stary roztrzęsiony, albo jak woli płk. Sław 
„wysłużony” „Willis— przerzucał nas na bło- 
tnistą, wśród "tak biegnącą drogę gdzieś w 
okolicy Konstantynowa i „zgasł” sobie” w 
środku ogromnej kałuży o 100 metrów od ve- 
lu. Cel nasz to druga część egzaminu, część 
taktyczna, odbywająca się tą właśnie — w 
terenie. 
Zastajemy tu prawdziwą wojnę. 
pluton ćwiczebny (wychowankowie tejże szko 
ły. z następnego kursu) — pôd dowództwem 
zdającego podchorążego Porhronia, przygoto- 
wuje się do natarcia 
„Do okopów wprowadza dowódców dru- 
Śr! PODM Póchódh 7 biegiem ile. sił... 
Kaemy pójdą na skrzydłach plutonu, rusznice 
w stykach między drużynami. 
Szturmujemy tak: — drużyna 2 i 3 od czoła, 
zaś 1 1 4 zajdzie z boków i o ile się da 


Właśnie 


Oficer polityezno- -wychowawczy to żołnierz- -gpołecznik 


Końcowe egzaminy w Szkole Polit.-Wychowawczej w Łodzi 


Ćwiczenia z taktyki 


oskrzydli nieprzyjaciela aby mu odciąć ods 
wrót do ITej linii obronnej... Zrozumiano? Za 
tym zapoznać żołnierzy z zadaniem i na urtó 
wiony sygnał natarciel.. 

„Dziękuję! Dość! Daiej poprowadzi zada 
nie PANSIN następny — przerywa z zado» 
woleniem w głosie egzaminujący kapitan, notu 
je ocenę a w chwilę później, biegnie już ra- 
zem z nacierającym oddziałem, trochę z oba 
wiązku, a trochę zdaje się dla rozgrzewki... 


„Poszli jak burza“ — możnaby rzec słowa- 
mi poety, — poszli tak, jak szli niedawno 
pod Lenino czy na Monte Casino, — 

— „Wykonają zadanie napewno" —mówi 1 


uśmiechem płk. Sław... 


Wracamy! Po drodze mijamy” wciąż oddziały 
prowadzone przez podch. zdających z musze 
try, wyszkolenia strzeleckiego, % saperki, 
„Dowódcy” 1 żołnierze rumiani od wysiłku, 
zda się nie czują siekącego po twarzy kapur 
śniaczku i chlupiącej pod nogami wody. 

Wracamy! a po głowie tłucze się uporczy» 
wie myśl, że wychowankowie Szkoły Pol,-Wy« 
chowawczej w Łodzi, którzy dziś walczą o 
Polskę słowem, gdy zajdzie potrzeba, potra« 
fią jej bronić i karabinem, 


yY 


Jedna pouczająca godzina w PZPW Nr 36 


Zupełnie przypadkowo — proszę wierzyć 

— byłam świadkiem bardzo pożytecznych spo.. 
rów w. Państwowych, Zakładach. Przemysło 
Welnianego Nr 36, 4 * p 

Ruch  wielowarsztatowców oraz tza- 


wodnictwa przyjął Się tak masowo i stał się 


nia „A“ (1218 proc.) znowu zwyciężyła 
tkatnia „B* (112.2 proc). 

W PZPB Nr 4 tkaczka Kazimiera 
Stępień pracując na ośmiu krosnach au- 
lomatycznych uzyskała 1504: proc, nor- 
my, 

W PZPB Nr 7 wyróżniły się w tkalni 
i„czwórki”) Julia Pijanowska (166,1 
proc.) i Stanisława Leszczyńska (162.9 
proc), a w przędzalmi (780 wrzecion) 
Kornelia Nowak (156,5 proc.) i Maria 
Wituła (154,7 proc). 

W PZPB Nr 8 odznaczyły się w przę 
fzalni (920 wrzecion): Aniela Majewska 
(159 proc.) i Anna Majchrowska (157 
proc.) a w tkaini („czwórki”): Maria Ma 
daj (168 proc.) i Stanisława Wawrzos 
(162 proc.). - 

W PZPB Nr 9 w tkalni („szóstki”) 
tkacz Stanisław Kubik wykonał swą 
normę dzienną w '149,5 proc. W przę- 
dzalni uzyskały: Krystyna Ludwiczak 
146,1 proc, a Kazimiera Głowińska 138 
proc, norm$. 

W PZPB Nr 16 (obsługa czterech 
siron) osiągnęły: Janina Kordas 162 
proc, Wanda Cyran 162 proc. i Stanisła 
wa Bonikowska 151 proc. 

W PZPB w Pabianicach wyróżniły 
się w tkalni: Edward Borowićc (153.5 
proc.) i Aleksander Bujnowicz (153 
proc.. W przędzalni uzyskała Helena 
Rajchert 140,5 pro, a Stanisława Trzy- 
del 140,2 proc. 

W PZPB w Zgierzu w przędzalni (666 
wrzecion) pierwsze miejsca zajęły: Ewa 
Clewicz (153,2 proc.), Maria Kurzańska 
(146,9 proc.) i Mazurkiewicz (146,7 proc.) 

W PZPB w Andrychowie w prze- 
fzalni (928 wrzecion) na czoło wysune- 
ty się: Rozalia Karkoszka (134,3 proc), 
Aniela Bizon (134 proc.) i Stefania Bo- 
gacz (134 proc), a w tkalni („czwórki*): 
Maria Wyrska (150,3 proc.) i Felicja Za- 
Giegłó (139,7 proc.). 


| 


tak popularny, zdawało cię, iż rozwija «ię 
już samorzutnie, bez niczyjej pomocy czy ze- 
chęty. Tak jednakże nie jest. Nadal są ak- 
łuslne dwie ważne sprawy. od klórych zależ- 
na jest poprawa bytu robotników oraz dalszy 
rozwój produkcji, 


Jak wiadomo, żle ustawione maszyny są 
przeszkodą w masowym przejściu na obsługę 
większej ilości krosien. Można dwojako usu- 
nąć te przeszkody. Jest możliwość przesu- 
nięcia maszyn lub też przesunięcia na infe 
krosna mniej wykwalifikowanych fkaszy, któ- 
rzy w wielu wypadkach pracują przypadkowo 
orzy dab:ze ustawionych warszia'sch. Pierw: 
sze rozwiązane napotywa na wielkie Uudno: 
ści techniczne, drugie zaś — na przeszkody w 
postaci konserwatyzmu robotnika, nie zgadza- 
jącego się na zmianę swej maszyny. Jednak- 
że te trudności można pokonać przy gobrej 
woli, zrozumieniu t dostatecznym wysiłka kje- 
rowników oddziałów oraz majst:o DA czę: 
sto zdarza się odwrot: Niestety — nieświa* 
domie wielu kierowników hamuje rozwój ru- 
chu wielowarsztatowego. Jaskrawym przykła- 
dem były właśnie spory, których byłam świad- 
k'e 


Ty: Machałowa, przewodnicząca Rady Za- 
kładowej II oddziału, z radaścią oznajmia za- 
stępcy dyrektora, tow, Karpińsziemu, że kil- 
ku tkaczy-peperowców chce przejść na ob- 


— Najszybciej można pzzeprować: Inną 
operację — pani je tow. Karpiński, — Prze- 
suniemy tych tkaczy do oddziału VIII, tam są 
krosna dobrze ustawione a niewykwajilikoe 
wanych z oddziału VIII do was prześlemy. 

Po tej propozycji podniosła się w gabine» 
cie laka burza protestu, że przez chwiię nie 
mogłam zorientować się w czym ten biedny 
tow, Protestował tow. 
lu fabrycznego, tow, 
Machałowa i jeszcze dwie obscne towarzysz" 
ki: „Co takiego? Który tkacz przejdzie na in- 
ny oddział do innych krosien? Żaden! To my 
w okresie, kiedy wepółzawodniczymy z drus 
gim oddziałem, mamy oddać najlepszych !kae 
czy? Nie ma mowy!” 

Nleśmiało zaproponowałam, ażeby zawsze 
wać tych czterech tkaczyspeperowców i 6py- 
tać ich, czy chcą przejść do innego sddziału 
j ewentualnie przekonać ich, że należy fak 
zrobić, 


Ale tu stało się coż takiego, co wykazało, 
że i tow. Karpiński nie ma racji, mó a 
wielkich, technicznych trudnościach, zw 
nych z przestawieniem krosien. 
Kierownik IT oddziału, tow. Głuszkowski. 
zatelefonował, że wobec tego, że na jego od- 
dziele są ochotnicy „ki chcą pracować ng 
dwójkach, on już umówił brygadę na najbliż- 


siugę dwóch krosien kortowych. że wobec te- 
go należy jaknajczybciej przestawić krosna, 
aby im to umożliwić. 


Tow. Karpiński szeroko wyjaśnia nam 1 
tow. Machałowej, że to się tak szybko nie da 
zrobić, gdyż są trudności techniczne itp. 


szą niedzielę (ażeby nie zmarnować duin pra: 
cy) dla przestawienia krosien. g 
To jest historia jednej tylko fabryki. Fak- 
ty — to rzecz uparta. Okazuje cię, że istnie- 
jące trudności można pokonać, jeśli kierow- 
nik zakładów wykazuje odpowiednie zrozue 
mienie dla danej sprawy, B, Ksatus, 


Oszczędność paliwa dewizą kolejarza 


Dzielnie spisują się maszyn ści DOKP Łódź 


Po dokładnych i długotrwałych badaniach 
Ministerstwo Komunikacji przyznało specjalne 
premie pieniężne drużynom parowozowni z 
Częstochowy, Piotrkowa, Karsznicy i Ostrowia 
Wlkp., które dzięki zmniejszeniu rozchodu. pa 
liwa oraż sumiennej i gorliwej pracy uzyskały 
rezultaty, przyczyniające się w skali ogólnokra- 
jowej do stabilizacji życia gospodarczego. Do- 
wodem, jak ważnym czynnikiem w usprawnie 
niu akcji kolejnictwa jest oszczędne zużycie 
paliwa stanowi fakt, że wydatki na węgiel 
są drugą co do wielkości pozycją pieniężną, 
preliminowaną w budżecie Służby Mechanicz- 
nej. 

Premie pieniężne przyznane zostały zarów 
no drużynom parowozów towarowych, pata= 
żerskich 1 manewrowych. Otrzymali je: z pa- 
rowozowni Częstochowa i Piotrków rmnaszy- 


niści: Makuła Tadeusz, Ostrowski Felike, Niem 
czyk Eugeniusz, oraz pomocnicy maszynisty: 
Hofler Zenon, Smuga Stanisław. Z parowo- 
zowni Qstrów Wikp. maszniści: Bestian Zyg- 
munt, Kucharski Aleksander i pomocnicy ma- 
szynisty: Bolerowicz Jan, Kowalczyk Jan, Do- 
lata Rudolf, Z parowozowni, Karsznica ms- 
szyniści: Dobrowolski Jan, Kuczyński Alojzy. 
oraz pomocnicy: Sagan Feliks, i Giezek Ma- 
rian. 

Poza wymienionyrai, otrzymało jeszcze 4% 
maszynistów i pomocników również nagrody 
pieniężne. 

Reasumując wyniki wysiłków drużyn pa 
rowozowni Łódzkiego Okręgu Kolejowego no 
odcinku oszczędności paliwa, należy mieć n: 
dzieję, że i dalsze drużyny parowozowe prz: 
czynią się do uzyskania równorzędnych r 
zultatów, 


LUD WŁOSKI ZWALCZA DZIAŁALNOŚĆ 
FPASZYSTOWSKIEJ ORGANIZACJ „UOMO 
QUALUNQUE“ („SZARY CZŁOWIEK”) 


„Szary człowiek na szaro* 


m 
iluśu. Adam Bieńkowski 


Idąc ulicą, nie raz zatrzymuję wzrok na- 
ładnych metalowych: skrzynkach z dasz 
kiem, orzełkiem, kopertą, trąbką i napi- 
sem; „pocz miejscowa“ lub „poczta za- 
miejscowa", Nieraz obserwuję, jak z prze- 
jeżdżającego tramwaju wsiada sobie umun 
durowany funkcjonariusz z workiem, pod- 
chodzi do owych skrzynek i wybiera po- 
woli ich korespondencyjną zawartość. Wi- 
dok taki działa na' mnie ogromnie pocie- 
szająco: nie dla dekorącji, znaczy się, wi- 
szą kolorowe skrzynki, ale żeby uspraw- 
niać , działalność naszej poczty. Uspraw- 
niać? Poczta nasza wydaje mi się wystar- 
czająco usprawnioną, a jeśli nawet dać 
wiarę malkontentom, że tu,i ówdzie zda- 
rzają się usterki i niedociągnięcia, naszą 


rzeczą, obywatele jest je likwidować we 
własnym zakresię, Na wszystko przecież 
jest sposób. 


Latem bieżącego roku byłem, .. zdarzyło 
się, we wsi Janów pod Łodzią. Samochód 
nam się zepsuł i musieliśmy się, zatrzymać, 


Nie patrzyli jednak wćale na nas, tylko 
wyglądali na drogę. 


— Nic nie widać — oświadczył posępnie 
jeden z nich. 

* — Tak, tak — przytaknął drugi. — Dzi- 
fiaj nie z tego. Nie przyjedzie cholera! 

— Mówiłem przecie — wtrącił trzeci. — 

*Za'gorąco i kurz. Spociłby się i maszynę 
sobie zabrudził. 

Pokiwali głowami i odeszli, pozostawia- 
jąc na drodze młodą dziewczynę, która ob- 
skubywała liście akacji, wróżąc na głos: 
przyjedzie, nie przyjedzie, przyjedzie, nie 
przyjedzie... Przy ostatnim listku spojrza - 
ła na mnie ze smutkiem i westchnęła: 

— Nie przyje 1 

— Kto nie przyjedzie? — zapytałem za- 
inttygowany. 

— Listonosz — odparła krótko dziew- 
czyńa i ię w stronę chałup. 

Wzru 


Janów oczel 
zwyklego 
miał im przy' 


za. 
czy co? 


j 
je kartofli), 
stoi gromada chłopów. 


neczko 


Too TRENER | saman 


Stoimy, a tu gromada chłopów się zebrała. 


yłem ramionami, nie mogąc roz- 
wiaząć zagadki, dlaczego tylu ludzi ze wsi 
je z taką niecierpliwością na 
Paczki z Ameryki 


łem się we wsi Janów 
. Również przypadkiem 
Patrzę na drogę, a 


— No, chłopaki — rzecze jeden z nich — 
cogoda dzisiaj odpowiedzialna, sucho, sio- 
1 


hg za chłodno — zauważył z nie- d 7: z nie 
n drugi — a on bardzo wważa na |że mu się rower marnuje: przyjeżdża z po- 


„| WESOŁY 


rys. Karol Baraniecki 


— Aiino — potwierdził trzeci, — Mógi- 
by kataru dostać! 
urwałi i wrzasnęli * triumfalnie 


Nagle 
chórem 


» |— Jedzie! Jedzie 

Spojrzałem w kierunku, w którym wska 
zywali rękami: w stronę Janowa sunął na 
rowerze młody, przystojny mężczyzna w 
uniformie listonosza. Przebierał powoli pe- 
dałami, ćmiąc fajeczkę, a przez ramię miał 
przewieszoną grubą torbę skórzaną. 

- Dojechał dostojnie do środka wsi,otoczo 
ny tłumem chłopów, bab i dziewuch wiej- 
skich. 

— Wolnego, wołnego — cedził przez zę- 
by. — Zaraz rozpocznę rozdawnictwo po- 
czty. Agata Wieczorek — list, Zygmunt 
Czereda — depesza, Antoni Wiewiór — 
przesyłka pieniężna, Maciej Piła — ga- 
zety... 


Nim rozdał całą pocztę, upłynęły chyba 
ze.trzy kwadranse. Kiedy wsiadł znowu na 
rower, kiwnął zebranym głową i odjechał, 
zekłem do sołtysa: 

— No, no, ale u was we wsi ruch jak w 
mieście. Tyle korespondencji z jednego 
dnia! 

— Z jakiego jednego dnia? — odparł z 


On tu przyjeżdża doniero jak mu cała tor- 
ba spuchnie. Z jedną, powiada, głupią de- 
peszą albo gazetami nie będę dla was ro- 
weru marnował.. No, to my co dzień wy- 
glądamy i czekamy. Nieraz tydzień, nie- 
raz trzy albo cztery tgodnie... 

"Trzeci raz... Nie, po raz trzeci nie byłem 
już w Janowie, tylko spotkałem niedawno 
sołtysa janowskiego na rynku w Łodzi. 

— Serwus, dzień dobry — zawołałem — 
No, jak tam, sośtysie, u was z pocztą? 

— Z pocztą? — zdziwił się, sołtys. — 
A, chwalić Boga, w porządku, codzień 
przychodzi. 

— Ho, ho — krzyknąłem. — Winszuję. 
Macie innego listonosza? 

— Nie — odpari sołtys. — Listonosz ten 
sam. 

— A więc wnieśliście na niego skargę? 

„— Skargę na osobę urzędową? — ofuk- 
nął mnie naczelnik Janowa —A niech Bóg 
broni! Tylko — nachylił się do mnie kon- 
fidencjonalnie — na wszystko, panie, jest 
sposób. Listonosz chłopak młody, przystoj- 
ny, więc poznaliśmy go z jedną młodą i ła- 
dna wdówką = naszej wsi. Teraz nie mówi, 


tcztą dwa albo i trzy razy na dzień... 


Stefan Stefański. LUDWIK KALINA 


oburzeniem sołtys. — Z całego miesiąca! |- 


| rys; Karol Baraniecki 
AMERYKA NIESIE WOLNOŚĆ EUROPIEI 


Do niebieskich ptaków 


Wy, uznajecie w życiu tylko same kanty, 

(| Bierzecie zwykle wszystko, co da się wam brać. 
I jedyną wartością są dla was brylanty, 
żadnych innych wartości wy nie chcecie znać, 


Śmiejecie się (my wiemy!) z tych, co „nieżyciowi” 
(%aszym zdaniem — złodziejskim) w czynach swoich 'są 
i zamiast złote rybki w mętnej wodzie łowić, 

uczciwie zarabiają ciężką pracą swą, 


Śmiejecie się z tych ludzi, śmiejecie się, szuje, 
śmiejecie się po cichu, do zdychu, do łez, 

bo dla was ten, co kradnie, lub ten, co kantuje 
mądrym, godnym uznania i podziwu jest, ` 


Ten, co pracą zarabia — twierdzicie — jest głupi, 
„bez nosa”, bez talentu, bez sprytu za grosz — 
Gdyby drogo sprzedawał to, co tanio kupi, 

to tak jak wy, rzecz jasna, pełny miałby trzos. 


Mógłby wcinać, tak jak wy, najdroższe potrawy, 
i wina mógłby żłopać, najprzedniejsze z win — 

I morele na deser też jadłby, tak jak wy 

i każdy z was, kanciarze, Jiczylby się z nim. 


I strzelałby wciąż przed nim od szampana korek, 

tak jak strzela (do czasu!) każdej nocy wam — - 

I WSZYSTKO, WSZYSTKO PRZED NIM STAŁOBY OTWOREM, 

NIE WYŁĄCZAJĄC NAWET.. KRYMINAŁU BRAM! 

EMEA Z En wn ea 
JERZY ZAJĄCZKOWSKI i 


Dobrana paczuszka 
Jest Truman Schumóti, ”* s pr ari — 
jest Dalles i Bium — R i 
Jest Marshal i tuman” “70e 
Schumacher — ich kum,* 
Jest Gaulle i Gasperi 
(a każdy z nich. de.) 
Jest Mosley, co ery. 
minionej znów chce — 
Dobrana paczuszka, dobrana aż o! 
Ot, proszę ja pana, w tym cafe tkwi zło. 


jy 
ge i dochód prócz marż — 

Ijeszcze reakcja, on oo 4 
eo pełnić chce straż — 

Dobrana paczuszka, dobrana, aż mdło! 
Ot, proszę ja pana, w tym całe tkwi zło. ° 


Jest lipa i granda, 

łapówka i nóż — 

Złodziejstwo i skandal, 

malwersant i tchórz. 

„Jest pociąg do błota, 

są „schlani na fest" 

i kacyk idiota 

czasami też jest — 

Dobrana paczuszka, dobrana, aż mdło! 
Qt, proszę ja pana, w tym całe tkwi zło. | 


Jest „twardy“ 1 „miękki* 
i dolar i funt — 

I z ręki do ręki, 

bo forsa, to grunt. 

Jest akcje, transakcja 


W związku z b, wysokimi cenami biletów teatralnych 


k 
[i 


*ys. Adam Bieńkowski 


Teatr dla nas? 


Godna „gwardia” Hitlera i Himlera 


Pe 


rsonalia oświęcimskich potworów 


tą Proces, ujawniający drzemiącą ohydę na dnie "duszy niemieckiego narodu 


Fa 


Oskarżony dr Miinch 


Gdy przeglądamy personalia przestępców, 

oskarżonych w 
Krakowie, to widzimy, że prawie wszyscy po 
Stöd nich należą do starej „wypróbowanej” 


zasiadających dziś na ławie 


gwardii Hitlera i Himiera. 


wjęh oskarżonych, cała niemal 


Szereg 


czoło- 


„ārystokra- 


gje“ obozowa z Liebehenschelem, Grabnerem, 


ausem i innymi na czele, — to starzy człon 


ie partii hitlerowskiej, którzy należą do 

egów „nazi” przeważnie od 1932 roku. 
10 i 15-letniej 
przynaleźności do partii, Grabner ma również 
te" same emblematy, świadczące o skrystali- 
zowanym światopoglądzie w duchu hitlerow- 

„ Podobne odznaczenia partyjne posiada- 


Aumeier posiada 


ją Krauss, Moeckel, 


innych. 


oznaki 


Kremer 


oraz 


i b 
MAKABRYCZNA  „IDEOLOGIA* 


szereg 


A więc, gdy mówimy o zbrodniarzńch o- 
święcimskich, to mamy pełne” niezbite prawó 
uważać ich za typowych, stuprocentowych wy 
razicieli i nosicieli „ideologii hitleryzmu, I to 
Właśnie jest- najważniejsze, zwłaszcza, gdy 
gestawimy „partyjne” wyrobienie tych zbirów 
$ morzem przelanej przez nich krwi. Bo wła- 
nje w imię hitleryzmu została przelana krew. 
Mówi o tym wyraźnie sam Grabner, gdy z.pa 
słosem określa siebie oraz katowskie funkcje 
jako „swój obowiązek wobec tych, komu słu- 

à". Ten oberkat usiłuje uniknąć za wszelką 
ię skonkretyzowania szczegółów swojej 
„krwawej roboty, maskuje ją tysiącem kłamstw 
i nieistotnych wykrętów, jednak, przyparty 
9d muru przez świadków, oznajmia, że czynio 
ne fo było w imię idei". Jakiej? Odpowiedź 
<ńa to daje makabryczna idea, pełna ludożer- 
czej żądzy krwi, spreparowana przez „ideo- 
logów" tej miary co Hitleż and Company... 
4 Przed-hitlerowska przeszłość oskarżonych 
nia przedstawia się zbyt ciekawie i barwnie. 
„Drobny urzędnik skarbowy Liebehenschel, re- 
iwizor ksiąg handlowych Moeckel, prywatna 
utzędniczka wiedeńska Mandel, piekarz Múhs- 
Teld, ślusarz Grabner.. Drobni rolnicy, mali 
lrzędnicy, subjekci i kelnerki, wyniesieni do- 
piero przez Hitlera na szczyty władzy, na 
mętną, krwawą powierzchnię hitlerowskiego 
"bagna. 

Wyjątek z tej zgraj niemieckich mieszczu- 
chów stanowią tylko dwaj lekarze — Kremer 
‘oraz Munch — i zawodowy oficer Krauss. 
“Munch, podobno, jak świadczą liczni świadko 
wie, nie zupełnie zatracił w formacjach SS 
wszelkie cechy ludzkości. Ten blady, młody 
jdszcze, wysoki człowiek wypiera się dziś u- 
działu w selekcjach. Podobno nawet 'stosun- 
kowo ludzko traktował więźniów, nie pozwa 
lał SS-manom bić ich w swej obecnoś: 

Zresztą, nie jest ta tak ważne, gdyż jeden 
“ey dwóch mniej więcej „ludzkich” ludzi 
wśród tej bandy strasznych potworów o lu- 
dzkim obliczu nie odgrywają większej roli. 
Ważne jest co innego, a. mianowicie: wszy 
*scy ci drobni urzędnicy, piekarze, ślusarze, 
qoinicy i handlowcy, na rozkaz Hitlera, w 
myśl głoszonych przez niego zasad, — bez 
żadnych wahań i skrupułów, niemal błyska- 
icznie, zmienili warsztaty swej codziennej 
pracy w krematoria, „bloki śmierci”, gazowa 
mie, zabójstwa i tp. 

Stali się bez żadnych zastrzeżeń lub namy 
słów fachowymi katami, sprawnymi zbirami i 
zawodowymi oprawcami. 

I to jest ważne a siiaszne zarazem, gdyż 
wykazuje jaskrawo, co drzemie w duszy na- 
rodu niemieckiego i co się udało obudzić w 
tej duszy Hitlerowi. 


FAKTY MOWIĄ... 

TO moralnej waiłości tej  oświęcimskiej 
Jgwardii" Hitlera i Himlera mówią drobne, 
Jal" jakże charakterystyczne fakty, 

$Aumeier zaprzecza kategorycznie, jakoby 
Stizelał Tò zamknierych wagonów transportu 
© Bedzina. A 


„— Dlaczego miałem strzelać, skoro wie- 
działem, że i tak ci ludzie będą zagazowani? 
— oświadcza dosłownie Aumeler i dodaj 
można mi chyba jako źołnierzowi zaufać. 
„Wszyscy oni tu byli „żołnierzami" w „wal 
ee" z bezbronnymi, zdanymi na ich wyłączną 
łaskę ludźmi, starcamt i kobietami.. Erich! 
Muhsfeldt zastrzelił uciekającego więźnia, | 
zmasakrował. własnoręcznie „pejczem” kilku | 
radzieckich jeńców. Nic dziwnego, że „fueh- 
rer“ odznaczył go za te „wyczyny żołnier- 
|skie krzyżem zasługi wojennej. Na ten krzyż, 
nie bez pewnej dumy, powołuje się obecnie. 
Oskarżony Plagge wyróżniał się okruci 
stwem w kampanii karnej na bloku 11. „Wy 
Po wa i ó w stój- 


ruchu... 
Ne skutek tego „sportu” 


sięcy osól 

Dziś Plagge wygląda nie groźnie. Starszy, 
blady, służalczo uśmiechnięty, wygrzeczniony, 
typowy pruski „żołdak" o małowyrazistej 
„codziennej” twarzy. Usiłuje, jax wszyscy, 
coś, tłumaczyć, wyjaśnić, no i, oczywiście, za 
mały z niego był pionek, aby móc o czemś 
j decydować... Rozciąga się w niepewnym u- 
śmiechu blada, wydłużona twarz... Do jednego 
ze świadków, któremu kiedyś wybił trzy zę- 
by, powiedział nawel: „gnädige Fraul".. Zgio 
mił go za to, oczywiście, prokurator. 


zmarło wiele ty- 


„CZARNA KASA” 

Wszyscy kradli, kradli i rabowali, wszy- 
szy ci „unterfuebrerzy”, obersturmbahnfuchre 
rzy, naczelnicy, lekarze i poprostu członko- 
wie załogi. Rabowali, zabijali, torturowali, 
przede wszystkim, rabowali. 

Na terenie Oświęcimia istniała tzw. „czar 
na kasa", którą zawiadował Aumcior. „Czarna 
kasa” stanowiła fundusz, powstały ze „skon- 
fiskowąnych" więżniom pieniedzy 1 była prze 
znaczona na kupno muzycznych instrumentów 
i nut dla więźniów(!) oraz, głównie, dla opła 
cania hułanek SS-owców, którym udało się 
ująć zbiegłych z Oświęcimia wieżniów, 
dentystycznym. SS. majdował 


W oddziale 


się specjalny pokój, do którego znoszono żę 
by ze szlacheinych metali, wyrwane. ir 


Obóz kilęrki i hańby 


(ad specjaśnego wysłannika „Głosu Robotniczego“ 


Fritz Wilhelm Buntrock 
lano je do Berlina. Miesięcznie wysyłka wy- 
nosiła 15 do 20 kg. Aby zebrać te ilości trzeba 
było przetopić dziesiątki tysięcy koron. 

Ale to była kradzież do pewnego stopnia 
oficjalna”. Nieoficjalny był poprostu rabunek 
Otyła specjalistka od zabójstwa niemowląt 
„von Orlowsky” wręczyłą jednemu z nielicz 
nych więźniów, do którego „chwilowo miała 
zaufanie” plik dolarów, kilka pierścionków i 
łańcuszek złoty do przechowania, cynicznie 
mówiąc, że te rzeczy zabrała z transportu. 
Oskarżona Brandel otwarcie okradała nowo- 
przybyłe więźniarki z cenniejszych rzeczy 
oraz biżuterii. Mandel specjalnie „lubowała 
się” w futrach. których miała pokaźną koiek 
cję, zwłaszcza po dokonanej przez nią selekcji 
wśród. transportów kobiecych. z Węgier. 

Nie gardził łupem i sam glerðwnik Polffi- 


swojej rodzinie w Rzeszy 
pełnych perfum, mydła i 
Pow. 


mnóstwo paczek, 
odzieży. 


Na marginesie 
Wymowa solidarności 


Nie wszyscy zapewne zwrócili uwagę na 
pewien znamienny Szczegół wałki roboln ków 
francuskich przeciwko zamąchom rodzimej i 
obcej reakcji, Jest to szczegół, czy raczej 
epizod, na szerokim tle tych zmagań niewą!- 


pliwie drobny, ale jakże wymowny i charak= 
terystyczny. 


sień teleuraticznych — 
francuskich, jak np. 
Marsylia, Havre i inne, marynarze ameryè Iñ» 
skich okrętów handlowych proklamowal: so- 
fidarność ze strajkującym proletariatem frane 
cuskim, postanowili przeszkodzić wyładowy* 
[waniu statków przez wojsko i lamistrajków, 
a nawet wzięli czynny udział w demonstrac- 
jach robotniczych. 

Są to, powtarzamy, w ogólnej swali straj 
kowej, fakty drobne, ale bynajm: sj nie ma- 
łozraczne. Dowodzą one bowiem, że ponad 
groźną realnością międzynarodówki kapitali- 
stycznej, która chciałaby lud francuski zakuć 
w kajdany, wyrasta i znajduje wyraz solidar- 

, solidarność świata pżacy, zwierają- 
fuszy wszystkich krajów w 
ielką i niezwyciężoną armię. 


Marynarze amerykańscy, którzy w po 
walczącej Francji manifestują swą jed! 
ludem francuskim, zdają sobie dobrze sprawą 
z istoty lej walki I widzą, jaka jest jej sto" 
ka. Marynarze amerykańscy świadomi sq ' 
go, że te same siły imperializmu i reakri at 
kują dziś pozycje klasy robotniczej zar) 
we Francji, jak w USA, zarówno we Wis- 
szech „jak w Chinach, zarówno w Grecji, jak 
w krajach Ameryki Łacińskiej, 

A skoro wróg jest wspólny, wspólną musi 
być też obrona. Tylko ta bowiem obrona zdo” 
ła powstrzymać natarcie reakcji, umożliwi 
przejście do ofensywy, zapewni ostateczne 
zwycięstwo. 

Rozumieją to wszystko marynarze amery- 
kańscy i dlatego w obliczu walki francuskich * 
robotników nie chcą pozostać obojętni Ponad 


> Schumanów i 


Dullesów  krzepi 
przymierze miłujących wolność ludów. Im ta 
wlaśnie przypadnie oslathi głos w drami "cw 
B. D 


nej, dziejowej rozgrywce. 


Welk'e zebranie kobiet 


We wtorek „dnia 16 bm, o godz. id-ej, od- 
będzie się wielkie zebranie kobiet, pracownic 
PZPB Nr 1 w Domu Kultury, mieszczącym się 
przy ul. Przędzalnianej 68. 

Udział w zebraniu wezmą ob. ob, Orlowska 
z Zarządit Głównego SOLK | Duniakowa z Wo 
jewódzkiego Zarządu Ligi, które podzielą się 
wrażeniami z pobylt w ZSRR. Na zakończe” 
nie *wyświetłany” będzie film: 

O liczne przybycie prosi Zarząd Koła SOLK 
PZPB Nr 1. 


Migawki z procesu K.P.0.P.P. 


Przed Sądem staje Halina Sosnowska. Jej 
twarz obłudna i zacięta wyraża z trudem opa- 
nowaną nienawiść. 


Sąd wie o niej zbyt wiele, by mogła wy- 
przeć ;się wszystkiego. Opowiada dość ob- 


szernie o swej pracy i o strukturze siatki wy- 


wiadowczej, lecz tylko to, na co są dowody. 
Mówi dużo — nie mówiąc nie. 


Sosnowska — to jśdna'z zaufanych sana- 
cyjnego kośćca podziemia. Kariera jej wyro- 
«la po przewrocie majowymi. Wtady też otrzy- 
mała ona od Piłsudskiego złoty krzyż zasługi. 

W Polsce odrodzonej sżybko znalazła ona 
dla: siebie Właściwa miejsce: szefa wywiadu 
WIN (tzw. „Sloczni”). Nazywa się ona bar- 
dzo niewinnie: „Komóską informacyjną". 


* 


„Opracowywałam.. informacje o treści poli- 


wojskowych; o obsadzie personalnej do- 
wódziwa; wyciągi z dziennika rozkazów Min. 


Przed świężami 


W dniu 12 grudnia 1947 r. w budynku De 
Tegatury Komisji. Specjalnej w Łodzi, ul. Gdań 
ska Nr 107, odbyła się xonferencja ins 
aprowidujązych Świat pracy a mianowicie: 
przedstawicieli Funduszu _ Aprowizacyjnego, 
Wydziału Aprowizacji, Cechu Piekarzy, PSS, 
PCH, Związku Kupców i Centrali Rybnej, 
zewodniczącego Delegatury 

Specjalnej, ob. Stanisława 


Na Konferencji poruszono dwie zasadnicze 
sprawy, a to: 

1) Rozdzielnictwo mąki pszennej w okre- 
sie przed świętami Bożego Narodzenia przez 
RCA, PSS i drobny:h kupców-detalistów, i 

2) Handel rybami w tym okresie 


puszczalny jest tzw, „handel wiązany w de- 
talu jak, np uzaleznianie sprzedaży jednego 
towaru od sprzedaży innych towatów. 
Odnośnie handlu rybami, tow, Madej 
stwierdził że mie ma podstaw do zwyżki cen 


Obrony Narodowej; dyslokacje i stan poste- 
runków milicji; wykaz straży więziennej w 
Białymstoku; fotografie funkcjonariuszy UB i 
wiele, wiele innych, » 

Oto owe informacje o „treści polityczni 
— Oczywiście, wszystko co dotyczy wojska, 
ma znaczenie polityczne, oprócz chyba dzie- 
cinnej zabawy w żołnierzy — mówi prokura- 
tor. i 

„Stocznia” obejmowała informacje politycz 
ne, wojskowe jak i gospodarcze oraz kontr- 
wywiad. 

Zbyteczne dodawać, że Sosnowska otrzy- 
mywała za swą pracę stale wynagrodzenie, 
jak też 1 budżet dla swej komó 


łasza Sosnow- 
Kwiecińskiego. 


Z .efekciarskim patosem w 
ska przemówienie „na cz 
„Rada bym odciążyć 
rownictwo” — mówi Sosnowska. 

Z tej przemowy oskarżonej przebija cała 
jej obluda. Chce pozować na szlachetną, nie 
obciążającą siebie. A jak wygląda to w 
praktyce? 

Szydło z worka „szlachetności” wyłazi wó- 
wwczas, gdy prokurator pyta, kto winien jest, 
iż wywiad wojskowy WiN-u nie przerwał 


ceny bez zmian 


na tego rodzaju artykuł, czego dowodem jest 

łnie słuszne stanowisko Komisji Cenni- 
Wszelkiego rodzaju samowola w 
podnoszeniu zen będzie przez Delegaturę ści- 
ganą szczególnie ostro w okresie 'przedświą- 
tecznym. 


jaka wywiązała się po 
wszyscy, zebrani, zgodnie 
przedstawió- 
rodniczącego i 


viat pracy był należycie zaapro 
wizowany w okresie przedźwiątecznym, 
Na zakończenie tow. Madej, dziękując zé- 
branym za udział w konferencji oraz rzeczo- 
ñ, zakomunikował, 
świętami Bożego N 
rodzenia— Deleg. Kom. Specjal. przeprowad: 
liczne kontrole sprzedzży wszystkich artyku- 
łów tak żywnościowych, odzieżowych, kitchen 
nych, jak nawet i zabawek dziecinnych i oz- 
dób choinkowych. na które zostały ustalona 
marże zarobkowe w hurcie i detalu przez 
Biuro Cen. 


z mej działalności. kie- | 


Jewej działalności. Sosnowska odpowiada wów- 

czas, że to „kierownictwo winno bylo roze- 
słać instrukcje”. Nie wstydzi się ona bynaj- 
mniej zwalać na Kwiecińskiego swej- wyraż- 
nej winy. 

Ona, która wydawała szczegółowe instruk= 
cje dla całej działalności wywiadu, poczuła 
się wówczas nagle..niekompetentna, gdy trze” 
ba, było zlikwidować najbardziej antynarodo- 
wy jego odcinek — wywiad: wojskowy: 

Tu ujawnia cię właściwe oblicze Sosnow* 
iej: ordynarne, bczideowe szpiegostwo , lue 
dzi beź ojczyzny, ludzi, dla których nie istnie- 
je interes Polski, z chwilą, gdy przestała ona 
jbyć dla nich żłobem. 

Sosnowska nie chciała zlikwidować wywia* 
du wojskowego. Wbrew dyscyplinie, -wbrew 
| nakazowi zwierzchnika, Nie chciała, bo wie- 
działa, że ten wywiad — to właśnie -najbar- 
j łakomy kąsek dla obcych mocarstw — 
Wiedziała przecież dobrze dla kogo przezna- 
czone są dokumenty, preparowane w jej „ku- 
chni”, Zeznaje sama, iż udzieliła odpowiedzi 
na pięć pytań dotyczących sytuacji politycz- 
nej, przeznaczonych dla jednój z ambasad;. ża 
przygotowywała specjalne raporty do przeka- 
zywania za granicę przez Zdżarskiego, a na- 
wet z wiasnej iniejatywy. poleciła mu spece 
jalną „misję” w Paryżu, 

` * 


Nie jest przypadkiem, że łączyla ją gorąca 
przyjażň z Liphiskim. To ludzie z tego same- 
go obozu, obozu klęski i hańby narodowej. 
Obozu, który współpracował przed wojną z 
Hitlerem, „wymieniał doświadczenia” z Goe- 
ringiem, a podczas okupacji cudownie jakoś 
„ukłądał się” z Gestapo. 

Ciekawego szczegółu dostarczył 
względzie jeden z dni poprzednich: ot 
ciński stwierdził, że ów kapitan Spielke, który 
tak dobrze porozumiał się z Lipińskim i na- 
tychmiast go zwolnił, to bezpośredni współ- 
pracownik Himmlera z Wydziału Polityczne- 
go warszawskiego Gestapo, kierownik „Biura 
Studiów”, mającego „za zadańie pizygołowa- 
nie się do. przyszłej roboty podziemnej w -Pol- 
sce w razie przegranej wojny. 

Rozumiemy, czemu porozumiał się on tak 
dobrze z skim, bo Lipiński stanowił prze- 
dłużenie ideclogii, wrogiej ludowi pol- 
skiemu, działając zręczniej od hitlerowców, 

Obóz, który pozumiewał się wczoraj z Gə- 
slapo, dziś współpracuje z IS i Waszyngto- 
inem. [073 


jego 
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GŁOS 


Kudowuy-Zdrój «w les m i 


S$wiażła i cienie uzdrowiska 


specjułnmegae 


ZY 


a 


Dom Zdrojówy 


Kudowa niewątpliwie należy do najład- 
niej sk dolno! 


wisko to wywiera p 


we potegi 


Uzdrowisko 
dworca o parę ki 
lokomocji — to dora 
m» rzekomo obo 
norcdne i e 


raw odnoś- 
nie tylko 


k d do tych 
nych władz w Kudi Ch: 
O. dorożkarzy, ale i o zewn 


elnicy dworce: 
zaś o jezdnię i o, utrzy 
rządku. 
Kudowa jest rozległa. Wi 
- to park, Dom: Zd rojowy kom- 
1 . Tu są rów- 


ną ą 
duje sie ona prz 


z dzielnie 
(dzą na strónę czeską, Pacz- 
przez takie okno, trafia 


wprost 3a terytorium czeskie. 

Właśnie paczka... W Kudowie dużo się 
mówi, o przem yż uprawiają go pew- 
ne elementy dość chętnie. Z Czech prze- 
mycają głównie buty i pończochy, a od nas| 
na stronę czes płynie* przez zieloną 


granicę masło, stonin: 

W.O.P. walczy z przemytem energicznie. 
Ale tego nie wseterczy, bo ślady szmugłe- 
rów prowadzą do miasta, do tych domów, 


które przylegają wprost do granicy. To 
Już jest odcinek nie tylko W.O.P.-u, ale 

ież milicji. A tej wia jest za mało 
w Kudowie. Podobno ma enie miastą 


jest zaledwie tylko kilku milicjantów. Or- 
mowcy w tym ku nie zawsze mogą 
weęhtdzić w rachubę. Bo granica, miasto 
pograniczne, zawsze pozostaje granicą, na- 
wet gdy jest uzdrowi 

Kudowa jest p 
wiskiem. I to tłumacz, 
czy brak objektów „prze 


malusieńka fabr y 


tak. 
Tym się tüm 
lenów, kawia ro PANA 
ilości mi viskowość" Ku- 
dewy tłumeczy „uzdrowisko- | o 
ów. Podobno, 
eco poskromio: 
Ale akcja 


mięć i ceny wracają 
ch „morm“, 

6 dz w Kudowie, wią- 
ka i niezwpeł- 


Sa rzeczy d 


się z poj 
imiałe dla 


leży także zagadnie- 
inych. Kto właściwie od- 
owiedź na to pytanie 
wszyscy, prócz 
wego świata pracy, który 
a znaczny odsetek chorują- 
kutek nadwerężeń serco- 
ciągu ubiegiego lata Dom Odpo- 
CZY: nkowy ZUS-u goś kilka 
Wśród nich był znikomy o 
ków. W, čomu odpoczynkow; 
mimo 
nującogo. tam latem, 


w 


nie było rę- 
spędzających à 


ytuacja przedstawia się w 
ych domów wypoczynko- 
ych insty- 


związane z pi 
lub inny 


ve. — Słone ceny. — Swoiste rzesze kurac'uszów. — W obliczu zimy | ses 


żej 


stia mo; 
wych zalet Kudowy przeż cały rok. OŃcjal- 
nie i w zasadzie, Kudowa jest dostępna 
dla kuracjuszy latem i w zimie. Wszystkie 


Od 15 grudnia uzdrowisko czeka na 
mowych got 


roku i brak odpowiednich przygotowań 
roku bieżą: 
troaki o g: 
| uików. 
| bliższych okolic i uliczek Kudow; 
cz 
rębie miniaturowego centrum, 


tralne i piecyki 


stworzenie jak 
rainy 


zon utne dzieje naprawy jednego dach 


dach gmachu fabrycznego =- a napewno b 


tu Łódź-Poludnie, postanowiliśmy rzez sptaw 
dzić naocznie. 


gmachu łabrycznego. Zo 


czem, Tak wyglądają sale, w któ! 


ziemi zaś pokotem leżą nieczynne maszyny i 
powoli, 
w 

wijarki, które dzięki uwadze kierownika od- 
działu, 
trzyma: 


Gdyż prreż dry woate płyną strugi desz- 
czu. 


na stole dwie grubo napchane teczki 
rzyskami. 
ke 


z lako okaz muzealny — pack po. 
kracym, 


wuysfanmika „Głosu Robotniczego“? 


ym zagadnieniem stanowczo powinny bli-j Najmniej zaś, — odpowiednie władze, Uwa- 
zainteresować czynniki, regulujące | ga koncentruje się jedynie na sezonie lét- 
kcję wczesową dła świata pracy. nim. 


Osobliwości Kudowy... To małe, ładne, 
4,5 tysiączne uzdrowisko posiada ich kilka. 
Po pierwsze — makabryczna w stylu ty 
powo niemieckim, jedyna w swoim rodzaju 
kapliczka przy tutejszym cmentarzu, całą 
wyłożona czaszkami i kośćmi ludzkimi. Pí 
dobno, na „upiększenie' tej kapliczki po 
Ale nie czeka na nich Za-|szło aż 20 tysiecy. szkieletów... Pochodzi 
Bo doświadczenia zeszłego | ona rzekomo z okresu wojny 30-letnic 
v| wywiera niesamowite wrażenie. 

, ujawniają brak należytej Następnie — oryginalną, wydłubana w 

strony odpowiednich. czyn- | drzewie szopka, wszystkie postacie której 
Chodzi ô oczyszczenie od śniegu Są poruszane za pomocą- elektryczności. 
Bo ina- | Szopkę ową stworzył własnoręcznie miesz- 
j w zimie goście są „zamknięci“ w ob-| kaniec Kudowy, który pracował nad tym 
gdyż precyzyjnym dziełem aż całych 20 lat! 


o należyte ogrzewanie licznych | „ Test też „nocny kabaret", 


; się w Domu Zdrojowym, t. zw. 
dowi x AORO „OCHOCIE ec o piekielnie słonych cenach, wyraźnie Obli- I ciekawy szczegół na zakończenie: n: 


czony na osobliwy „Świat pracy”, który | nardziej popularna iążką w jedynej bib 
odwiedza Kudowę latem... lioteczee Faudowskiej jest dzieło neguko! 
Ale główną atrakcją Kudowy są jej| Van de Velde'go — „Małżeństwo dosk 
góry, piękne i zalesione, cudowne spacery, | nale“, — Tej książki prawie nigdy nie może, 
arzeźwiające powietrze i cudotwórcze Środ-| na. dostać. Dalej idą opowieści Meiszneraj 
ki lecznicze. i Fiedlera. A z pism najbardziej czytane: 
Do innych przyjemnych osobliwości pię- | są w Kudowie... angielski 
knęgo uzdrowiska należy niezły wygląd į „Głos Angli. p > a 
kudowskich willi, nietkniętych- prawie przez | ilość sklepów i wysokość cen w Kudowie. 


szaber, utrudniony w swoim czasie przez Pow. 


o z jednej strony. A z drugiej — kwe- 
iwości korzystania z uzdrowisko- 


kłady lecznicze są czynne przez cały rok. 


Park w Kudowie 


niezbyt dogodny dla szabrowników transf 
port. 


W Kudowie mieszka element. różnor: 
ny. Bliżej fabryki robotnicy, a w mieść 
—- repatrianci z za Bugu i przesiedleń: 
głównie spod Krakowa. Jest téż garsi 

„” Po Niemcach prawie już 


rm piętrze, Wreszcie chodzi o 
kolwiek rozrywek kultu- 
h dla kuracjuszy w zimie. 
ki kulturalne... To jest właśnie 
laj r punkt Kudowy. Nie ma ich poza 
nałym kinem, mimo istnienia ładnych i 
omfortowych sa! teatralnych. 
Kompletna śpiączka ogarnia Kudowę w 
mie. Ani koncertów, ani odczytów, ani 
zedstawień... I nikt się o to nie troszczy. 


Bezduszna formalistyka wyrządza milionowe szkody 


na piers 


Maszyny tymczasem rdzewieją pod strugami deszczu 


Kiika słów o samej 1kalni. Załoga. robot-| tych robót przedsiębiorstwa budowianemu nań 
nicza wykonuje plan powyżej normy. Jest to | leżałoby odroczyć do chwili sporządzenia orad 
najlepsza tkalnia z jedenastu istniejących w |zatwierdzenia szczegółowego planu. Komisj 
Kombinacią W zeszłym roku czynnych było | postanowiła ogłosić nowy przetarg. Przedsięj 
zaledwie 30 krosien — obecnie 150, a kilka: | biórstwo, kłóre zac: roboty — według pos 
dziesiąt krosien — jak już wspomnieliśmy — |stanowień komisji — -pwinno, wykończyć tyle 
czeka na navrawe dachu.  Tkąlnia jest" ocz. | ko. podłogę. 

W ten szosób uchwała komisji odroczyła 

naprawę gmachu na dalszych kilka miesięcy 

Chog. tu lojalnie stwierdzić, że dyr. techs 

niczny, tow. Wojciechowski protokół w komi 

sji nie podpisał, składając pisemne oświadcześ 

nie (dołączone do protokółu), że nie- zgadza 

się na wykonanie robót podłogowych ‘przed 

naprawą dąchu. Argument ełuszny, gdyż noš 

wa podłoga oglądana przez nas rzeczywiście 

gnije pod strugami deszczu. 

any przez inenektorat kosziorys zosi 
opracowany KOSZTEM PÓŁ MILIONA ZŁU 

Obecnie inne przedsiębiorstwo podjęło się 
od grudnia (!) rozpocząć robo: Dalszy ciąg 
lej historii możemy sobie sami — mając ode 
robinę fantazji — dopowiedzieć, Przedsięhior= 
stwo na razie nie ma drzewa. Jesi a. Mro 
zy uniemożliwią kontynuowanie pracy budowe 
lanej. Nieczynne maszyny są nie tylko skas 
rane na dalszę bezrobocie, ele także na nisze 
czenie. 

Nasuwa się pytanie, klo odpowiada za stra 
cony czas, za stratę wielu milionów złotych 
ze Skarbu Państwa? Kto gwarantuje, że przes 


folemy papierkami urzędowymi pokryć 


cały”. Tak ocenia sytuację „dachową 
tot techniczny Kombinatu Jed ant. 
dnie — tow. Wojciechowski 

ret się t pisze © oszczędności =a 
nią mnsżyny 


4 Seri gnile belki nie zawalą się nad tkainią? 
ao Odpowiednie czynniki, przede wszystkim 
Pea CZPW/I., winny zbadać wszechstronnie całą tl 


sprawę I winnych pociągnąć od odpowiedział 
ności: B. Beatus. 
— 


Przemysł wełniany 


walczy o pierwszeństwo 
We współzawodnictwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach kortowych w PZPW Nr i 


Maszyny rdzewieją pod deszczem... 


Zaalarmowani listami naszych czytelników 
walącym się dachu w Tkalni Nr 3 Kombina- 


kiem w głowie Kombinatu. Wywiązuje się ze 
swych .zadań produkcyjnych zarówno. pod 
względem ilości, jak i jakości pródukcji. Wy- 
starczy przytoczyć fakt, że 47 tkaczy wykonu- 
je od 160 do 180 procent normy produkcyj- 
nej. 


katastrofalny stan 
"belki pułapu md- 


Zastaliśmy rzeczywiści. 


irzymywane są przez prąwizorycz: pk Dlategó też nie należy się dziwić, że dyrek- | Pierwsze miejsca zajęj Zofia’ Frankowi] 
Niemal nad wszysikimi krosnami w riszą pod|cja Kombinatu zainteresowała się kalasirofai-|(150 proc.) i Irena Karkowska (141,6 proc). 
y emysiem” sfa-|nym stanem dachu gachu fabrycznego, gdyż| W PZPW Nr 2 na czoło wysuneli się: Stes 
jako ochrona przed desz- |stan ten groził unieruchomieniem całej tkalni. |fan Andrzejczak (159 proc), Jerzy Szczepa= 


h prácu- 
Są jeszcze i inne pomieszcze- 
Na 


Historia zaczęła się faktycznie od lutego | niak (158 proc), Stanisław Łukasiak (158, 


br „Od kwietnia do grudnia br. pomimo o-|proc), Wacław Linczewski (1454 proc) 1 Stef 
trzymanych kredytów z .CZPWŁ, | dyrekcja | fan Predel (145,4 proc), e 
Kombinatu nie mogła naprawić dachu, poni + 
waż inspektorat CZPWŁ, pądszeał do tej epra- |yp, „ZPW Nr 3 wyróżnił się: Hieroning 
Walczak, Bolesław Sobala i Władysław Jô 
wy niefachowo i biurokratycznie: ©dbyły sięļ a| 
wiak, a w PZPW Nr 33: Jan Bartczak, Wła) 
przez ten czas trzy przetargi.  Przedsiębior- P 
stwo, które zaczęło roboty, . przerwało dystaw Magier i Jan Staszowski. 
stwierdzając, że gmach wymaga o wiele grun-|. W PZEW Nr 36 czołowe miejsca zajęli 
Stwierdziła to“ także | Boleślaw Arendt (1483 proc.) i Jerzy Kwaq 
fachowa z ramienia Zarządu Miejskie-;śniowski 131,5 proc. Helena Owczarez uzy 
go 2 inż, Grocholskim ha czele, Chodziło wo- | skała 145,5 proe. 


bec tego o wyasygnówanie dodatkowych zk 
Kto pierwszy? 


dusżów, a sumo przedsiębiorstwo podjęło si 

w krótkim czasie doprowadzić gmach do ca 

kowi 10 grudnia we współzawodniciwie między” 
fabrycznym w przemyśle bawełnianym pierw= 
sze miejsce znowu zajęły PZPB w Ozorkowie 

| ykonując plan dzienny w przędzalni „średe 

niej" w 109,5 proe, w „odpadkowej” w 1154 

proc, a w tkajni w 104,5 proc, 

A ri miejsca zajęły: PZPB Nr 16 į RZBĄ 

r 


robotnicy. 
, gdzie swobodnie hula wiatr i deszcz. 


lecz systematycznie marnieją pokry- 
ojąc się rdzą. Osiem snowadeł'i dwie prze- 


ob. Graczyka, są na razie dobrze m- 
ne, z powodu jednak panującej na 62 
lgoci zaczynają rdzewieć. W następnej sali 

utońka podłoga przypomina 3 


W kacie tej samej sai 


czekają na naprawę 
egð dach jest nienąp 
W odpowiedzi na to py 


Jeszcze jedna ES 
po sześciu miesiącach 
dział wziął tak: wiciel Głównego In- 
spektorału CZPV .. Berezowski — elwier- 
dziła, że należy całkowicie przerwać pracę, że 
rozpatrywanie sprawy powierzenia wykonania 


w dniu 6. 10. (a w. 
przerwy). w której u- 


Należy pochwalić K 
m porządku uszeregowane cą doku- 
e przydadzą się nam w przysziości 
św. Biuro- 


zupel 
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Kronika Piotrkowa 


Redakcja i Administracja 
Í „GŁOSU PIOTRKOWSKIEGO" 
Piotrków Tryb, — ul. Słowackiego 26. 
poje 


Administracja czynna od godz. 8 — 
16-ej bez przerwy obiadowej. w soboty 
od godz. 8 — 13-ej. 

Redaktor przyjmuje codziennie od 
godz. 15 — 16-ej. 

Konta czekowe redakcji „Głosy Piotr: 
kowskiego* w Komunalnel Kasie Osz: 
tzędności w Piotrkowie nr. 425. 


Komu winszujemy 


Niedziela, 14 grudnia 1947 r. 
Dziś: Spiridiona, 


Ważniejsze telefony 
10:49 Urząd Bezpieczeństwa  Publiczn. 
(13-14 Powiatowa Komenda M O. 
"10-41 Miejski Komisariat M. O. 
110-72 Straż pożarna 
ff1-13 Ubezpieczalnia Społeczna 
(40-70 Szpital Św. Trójcy 
E Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 
11-138 od 21 — 7 rano. W niedziele i świę 
ta dyżur dzienny w szpitalu Św. Trójcy. 


Synowie rolników akademikami 


Powstznie i rozwój Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wisiskiem 


W Wyższej Szkole, Gospodarstwa Wiejskie- 
go w Łodzi, odbyła się uroczysta inauguracja 
roku akademickiego. Pa powitaniu przedsta- 


wicieli władz, samorządu, rektorów | profeso: | 


rów wyższych uczelni przez rektora prof. dra 
Franciszka Skupieńskiego, prorektor prof. Rę- 
kas złożył sprawozdanie z działalności szkoły 
za rok ubiegły. „ 


Projekt założenia szkoły rolniczej wyższa- 
go typu. jako akademii rolniczej, powstał ;esz- 
Lublinie w łonie Zarządu Głównego 
Wkrótce 


po wyzwolenju Polski spod 
jarzma okupacyjnego wybrano Łódź, 
miejsce zorganizowana i urichomien 


ły. W kwietniu 1945 roku prof Skupi 
otrzymał z Ministerstwa Oświaty mand 


t or 


Aleiki wysypać żwirem? 


Miasto nasze cieszyło zwykle opi- 
nią jednego z czyściejszych miast Pol- 
ski centralnej. mimo, że staroświeckie 
bruki — „kocie iby” — niezbyt przyczy: 
niały ste do utrzymania czystości ulic. 
Po okresie przejściowym miasto znów za 
częło się cieszyć swoją dawną opin 
którą również wnływały przyzwoi 
trzymane przez Zarząd MN 
i zieleńce. 

Ostatnio jednak w okresie deszczo- 
wym ulice znów nabrąły nieco zanied- 
banega w$glądu. Szczególnie w okolicy 


dworca przechodnie grzęzną na blot 
nistych alejkach ogrodu kolejowego, któ 
re stanowią przejście dla pieszych z 
dworca do śródmieścia. Alejki te sta: 


nowczo winny być wysypane żwirem. 


Kronika mcy na 
W dniu 10 bm. o godzinie 18 nieznani 
sprawcy we wsi Oprężów, gm. Wożniki, 
skradli konia z wozem na szkode ob. Szew- 
czyka Henryka, zamieszkałego we wsi Ko- 
zierogi, gm. Wożniki. 


Przemysł Włókienniczy w Piotrkowie 


$ W roku przyszłym ruszy Piotrkowska Manufaktura i Leszczków 


T gsk już donosiliśmy w Piotrkowie mają 
być uruchomione zakłady dawnej Piotrkow- 
skiej Manufaktury. Oheenie dowiadujemy się. 
że Państwowy Zarząd Przemysłu Bawełnia- 
nego oświadczył przedstawicielom Zarządu 

iejskiego i Związków Zawodowych, że maszy 

lny dla tych zakładów są już przygotowane ! z 
chwilą opuszczenie budynków fabrycznych 
przez przetwórnię owoców Í zakłady drzewne 
natychmiast maszyny te zostaną przetranspor 

Ftowane do Piotrkowa, Zarząd Miejski wyzna- 

lczył już odpowiednie pomieszczenia dla do- 
tychczasowych lokatorów Piotrkowskiej Ma- 
niifaktury i, o Ile propozycje Zarządu Miej- 
skiego zostaną przez te przedsiębiorstwa przy 
jete, w ciązu najbliższych miesięcy Piotrkow- 

* ska Manufaktura zostanie uruchomiona. 

" Delegacja Zarządu Miejskiego i przedsta- 
wiciele piotrkowskiego świata pracy przy- 
wieźli również z Łodzi jeszcze jedną dobrą 
nowinę dla mieszkańców naszego miasta. Mia 
nowicie Włókiennicze Zakłady Teszczkowskie 
miały być z początkiem 1948 r. przenie- 
slone do Łowicza Bawiąca w Łowiczu komi- 
sja stwierdziła, że w mieście tym nie ma 
odpowiednich budynków, a wybudowanie no- 

* wych gmachów fabrycznych pochłonęłoby w 
pbecnych warunkach zawrotne sumy. Przy- 
pomniano sobie jednak, że w Piotrkowie mi- 
mo głodu mieszkaniowego znajduje się jeszcze 


TTM OSEN OO YOKO 


Kronika morska 


Wszedł do Gdyni z Kopenhagi duńszi sta- 
tek „Hastia”, przywożąc m. in, 11.200 kg po- 


eny. 


* + 


* 

Do Gdyni przybył statek duński „Banana” 
z ładunkiem 333 koni. Tego samego dnia duń 
gki parowiec „Melchior“ przywiózł do Gdań- 
gka z Malmo 135 krów i 82 konie robocze. 


le niewyko 
nych. Ostatnio 


stanych obiektów fabrycz- 


skie „bezrobocie“ zostanie zlikwidowane na 


padła decyzja przeniesienta | długi okres czasu, a zaznaczy się natomiast 


Zakładów Leszczkowskich do Piotrkowa. Pra- | wielki brak rąk do pracy. Zapewne do Piotr= 


ce przygotowawcz: 
liwe jest, że już wiosną przyszłego roku Za- 
kłady Leszczkowskie zostaną uruchomione w 
Piotrkowie. 

Urichomienie dwóch poważnych zakła- 
dów włókienniczych w Piotrkowie przyniesie 
miastu ogromne korzyści i zapewni na długi 
czas podstawy rozwoju gospodarczego oraz 
przyśpieszy jego postępu na drodze do dobro- 
bytu. Stwierdzić bowiem należy, że Piotrkow 
ska Manufaktura i Zakłady Teszczkowskie 
zatrudnią w Piotrkowie łącznie ok. 6 tys. lu- 
dzi. W związku z tym tradycyjne piotrkow- 


zostały! wszczęte i mot- | kowa przybędzie jeszcze i przybyć będzie mu- 


sialo wielu fachowców z przemysłu włókie- 
nbiczego, bez których zakładów tych nie bę 
dzie można uruchomić. Uruchomienie silnej 
placówki przemysłu włókienniczego w naszym 
mieście zmieni bezsprzecznie jego charakter i 
miasto nasze, jeszcze w większym stopniu sta- 
nie się miastem robotniczym. * f 

Śmiało można powiedzieć, że nadchodzący 
1948 rok będzie rokiem przełomowym w hi- 
storii naszego miasta, które dzięki uruchomi: 
niu nowych fabryk stanie się młodszą sio- 
strą i początkującą konkurencją Łodzi 


Przetarg nieograniczony 


Państwowe Nieruchomości Zlemskle Za- 
klady Przemysłu Rolnego w Woli—Krzyszto- 
porskiej gmina Krzyżanów, powiat i poczta 
Piotrków, ogłaszają przetarg nieograniczony 
na sprzedaż samochodu ciężarowego 4-ro tono- 
wego marki „Ford Nr 8“ z zapasowym kołem 
i motorem po generalnym remoncie podwozia 
i motoru. Ogumienie w dobrym stanie, 

Do oferty winien być dołączony kwit na 
wpłacone na rachunek czekowy w KKO Od- 
dział w Piotrkowie, konto Nr 216, wadium 


w wysokości 2 proc. od oferowanej sumy. 

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w biurze Zakładów do dnia 20 grud- 
nia 1947 r. do godziny 10-ej, gdyż w tym dniu 
o godz. 12-ej nastąpi otwarcie ofert. 

Samochód można oglądać w godzinach od 
3-ej do 17-ej. 

Dyrekcja Zakładów zastrzega sobie dowol- 
ny wybór oferenta, oraz unieważnienie prze- 
targu bez podania powodów. 12124 


ganizatora akademii rolniczej | po kilku *vgo- 
dniach rozpoczęły się pierwsze wy j- 

Błęch studentów, , © SAS 
_ Normalny rok akademicki 
sieni tegoż roku, a na studia zaj 
szła 400 słuchaczy obojga płci, wsz 
nymi kwalifikacjami do wyższych studiów. 
Akademia rolnicza została przemianowana na 
Wyższą Szkolę Gospodarstwa Wiejskiego i 
od „tego momentu, mimo bardzo ciężxich wa< 
runków, rozpoczął się bardzo szybki rozwój 
uczelni, zadaniem której r 
uspołecznionych fachowców- 
cających się po pk 
podniesieniem dobro 


twarto na je- 


Sige 
niu nauki pracy. nad 
u i kultury wst pole 


_ WSGW. ła obecnie wydziały: rol 
niczy, leśno-rybacki, przemysłu 
rolnego, spółdzielczego, agronomii 1 agronownii 
społecznej z szeregiem poszczególnych sekcji, 
oraz instytuty nauk i kultury wsi. 

W pierwszych dwóch latach pracy dawał 
się odczuwać katastrofalny brak lokali, Wy: 
klady odbywały się w nieodpowiednich, po» 
rozrzucanych po całym mieście siach. Kapi- 
tał straconego czasu studentów i profesqrów, 
biegających z jednego końca miasta na dru 
nie do się nhlczyć. Sytuscia poprawiła &i 
nieco w roku ubiegłym, 
Polskiemu 


dość obszerny 
rskiej 18, lecz nie było to 
jeszcze rozwiązaniem sytuacji. 

Postanowiono więc rozpocząć budowę wlas- 
nych pomieszzceń w majątku Widzew, gdzie 
kosztem 15 milionów zlntych w pusto 
szereg baraków, które już w przyszłym ta! 
akademickim zaludnią się studiującą miodzie. 
żą. 

Urządzenie precowni powiększyło się do 54 
mikroskopów i kompletu precyzyjnych przy- 
rządów. Rozwija się również pomyślnie Fie 
blioteka, licząca obecnie 4 tysiące tomów, Po: 
nadto szkoła otrzymała zasiłek w sumie 400 
tysięcy złotych na zakup fachowej biblioteki, 

W ub, roku personel naukowy liczył 72:ch 
profesorów, asystentów 1 sił pomocniczych, 
Uczelnia posiada 8 majątków doświadczalnych 
już doskonale zaqospadarowanych, na' których 
studenci odbywają praktykę rolniczą. Ostat- 
nio Zarząd Majątków Doświadczalnych otrzy- 
mał kilkusethckiarowe gospodarstwo w Wień- 
<u-Zdroju na Dolnym Śląsku, gdzie powstania 
stacja biologiczna i będą prowadzone doe 
świadczenia sadowniczo-warzywnicze na gle- 
bach górskich. O 

Na wszystkie wydziały | kursy przygoto: 
Wawcze uczęszczało ogółem 771 sluchaczy 
wśród których młodzież pochodzenia czyste 
rolniczego stanowi 35 procent, zaś 54,5 — por 
chodząca ze środowiska wiejskiego, resztę zał 

dzieci robotników, inteligencji pracującej 
1 rzemieślniczej. 


Po sprawozdaniu prorektora prof. Rękasa 
odbyła się imatrykulacja świeżo przyjętych 
studentów, po czym przemówił preześ Brat- 
niej Pomocy, zaznajamiając zebranych z pra- 
cami i bolączkami młodzieży. Uroczystość za- 
kończył odczyt rektora Skupieńskiego o roli 
mikroorganizmów w przyrodzie. 


| |, EE r I R R R R EE 


Uruchomienie tkalni w Bełchatowie 


Społeczeństwo Belchatowa w trosce 
o rozwój swojego miasta już dawno czy 
nilo starania © uruchomienie opuszczo* 
nych tkalni w Bełchatowie, Miejska Ra- 
da Narodowa w Bełchałowie i Zarząd 
Miejski wyslały delegacje do władz go- 
spodarczych, domagające się szybkiego 
uruchomienia tych tkalni. Starania te 
zostały uwieńczone sukcesem j w paź- 
dzierniku bieżącego roku zostały wszczę 
te praee przygotowawcze. 

W tej chwili jest już czynną tkalni 


zatrudniająca ponad 500 pracowników. 
Będzie ona stanoWić pewnego rodzaju 
bazę dla pozostałych tkalni, 

Na terenie Bełchatowa zhajduje się 
17 fabryczek, które miały przed wojną 
około 300 krosien. Zaklady te zostały 
obecnie skomasowane i po przeprowa- 
dzeniu odpowiednich prze _renowac 
nych zostaną uruchomione. Prace te ob- 
licza się na 3 — 4 miesiące, Na wiosnę 
roku przyszłego ani jedno krosno nie bę 
dzie w Bełchatowie niewykorzystane. 


ZA PALA 
DZA 
EZŁĆ ET 


Sprawa szybkiego, pełnego urucho- 
mienia przemysłu włókienniczego w Beł 
chatowie ma dla tego miasta szczegó|- 
nie ważne znaczenie ze względu na sy: 
tuację materialną jego mieszkańców. 
Miasteczko posiada pokaźną liczbę bez: 
robotnych. Rozwój miasta do niedawna 
był jeszcze bardziej hamowany z braku 
jakiegokolwiek połączenia komunikacyj 
nego z Piotrkowem i innymi miastami. 
tnio tę sprawę rozwiązało urucho* 


mienie przez spółdzielnię szoferską linii 
chado 


ej Piotrków — Bełchatów. 
e komunikacji i transpottu, 


stępnie rozwój tamtejszego przemy- 


i jega mieszkańcom 
gnięcia dobrobytu 
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SŁUCHACZE KURSU KORESPON- 
IEGOI 

Łódzki, Wydział Propagandy za- 
wladamia, że seminaria dla uczestników Kursu 
Korespondencyjnego n.l, „Z dziejów polskiego 
ruchu robotniczego" Odbędą się według na- 
stępującego planu: 


„12 Śródmieście Prawe go- 
na 17,00 — tow, Zand; Poniedziałek, 15.12 
la Pablanicka godzina 17,00 — tow. Nowak; 
16,12, godzina 17,00, Widzew 
iski; Górna Prawa — tow, Czerska; 
ka — tow, Pluciński. 


UWAGA, 
£OWEGO GRUP A 


Komitet Łódzki, 


SŁUCHACZE V KURSU DZIELNI- 


Wydział Propagandy za- 


wiadamia, że w poniedziałek, 15 grudnia o go 


dzinie 18-ej w ramach V Kiusu Dzielnicowego 
odbędzie się kolejny wykład na temat: „Polska 
Współczesna 


Wyśładają w dzielnicach tow. tow 
Bałuty — Malejkowski; Staromiejska — Wo- 
jakov cie — Boguski; Śródmieście 
Prawe Śródmieście Lewe — Komo- 
rowski; Górna Prawa — 
iechowskl; Górna Lewa — Smal; Wi- 
— Karpiński; Ruda Pabianicka — Wło- 


Stoll 
Górna — Płasiński; 


Wiorek, 16,12 Widzew, godzina 17,00 — 
UWAGA, SEKRETARZE GORNEJ LEWEJ! 

W poniedziałek 15.12 6 godzinie 17-e) w 
lokain własnym przy ul. Sienkiewicza 102 od 
będzie się odprawa sekretarzy wszystkich kół 
Gómej Lewej. Sprawy bardzo ważne — obec 
ś6 obowiązkowa. 


lu Miejscowego 
owska 51, 11 p. front 
. BRANŻA WŁÓRIENNICZA 


słnianą i jedwabna. 
NŻA CHEMICZNA 

ę do zębów, proszek do zę- 
bów. puder do twarzy, zasyp- 
kę dla dzieci proszek do prania. 
signit, tusz 


11. BRA 
poleca; 


IM. BRANŻA METAŁOWO-DRZEWNA 
i ciepłochronne, pilniki, 
idkie, dachów 
dziewiarskie, 
meble. 


kotły do stołówek, 


tłuszcze zwierzęce. 
Chemikalia; (aceton. gli 
jek miętowy). Igły dziewiarskie. 


BDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
APARATÓW ELEKTRYCZNYCH 
w Łodzi 
zaangażuje na kierownicze stanowisko: 
ego duże doświad 


INŻYNIERA ma 
e technicznym, organi- 
dukcji. Obeznanym 
ysłem elektrotechnicznym pr; 
sługuje pierwszeństwo. Warunki 
omówienia. 
Oferty z prz ebiegiem pracy zawo- 
świadectwami składać należy 
le P 


do 


w Wy ersonalnym ul. Piotrkow- 
ska 111, 12119 


CENTRALA ZBYTU 
MASZYN ROLNICZYCH 


Łódź, Traugutta 9, III p. 


Zatrudni; 
2 WYKWALIFIKOWANYCH 


KSIEGOWYGH - KONTYSTÓW 


Zgłoszenia do Wydziału Personalne- 
go godz. 9—15, 


A | 
p a as 


PAŃSTW. FABRYKA OBRABIAREK 
im. Strzelczyka 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 217 


A Kontroli Technicz, 
KIEROVW 
nia Ogólnego 
IEROWNIKA Wydziału 


Socjalne- 


zaraz — przyjmuje 
1212) 


FRE 


GLOS 


W: dniu dzislejszy: 
grywek o diużynowe 
boksie, notujemy tylko trzy 

1. RKS Batory (Chorzó 
(Szczecinj 

2. KS Grochów (Warsz 
Warta (Poznań) . 

3. IKS (Wrocław) — KS Radomiak 
(Radom) 


Ślązacy u siebie nie po- 
ez <hwilę zagrożeni przez 


| — KS Odra zaś mamy mówić 


e, to też sprawa wyd 

akom przyj 
e do Wrocławia, da 
chętniej by jechalia d6 Radomil 


Elkaesi 


) — Ks 


TO BÓJ BĘDZIE NAJCIĘŻSZY 

Trudni 5 nia jest wynik 
meczu w rochów — Warta. 
Grochów do spotka: tego przywiązuje tak 
wielką wagę, że już od sobot 
go. klubu zostali skoszarow 


BATORY I RADOMIAK FAWORYTAMI 

W spotkaniach zain- 
łeresowana jest be. 
z pewnością cała opinia 
dzie z zaciekawieniem 


bę- 


tych spo! i glnym obozie komdycyj, 
trzeciego meczu spol następną n iedziała (zresztą i bez tego każdy by się 
dzielę z drużynami lódzkimi: „Tęczy i ŁKS 


togo) spodziewał), że. do Watszawy prz 
Jeśli chodzi o e go przeciwnika „/Tę- Si 


niual w swym najsilniejszym * składzie, 


Z życia KS Trawwajarz 
paR RA DA A CA 


Dziś rozdanie nagród) . 


Dzisiaj, w niedzielę o godz. 
alnie) adbędzie się w sali $ 
ków 


Kolarze już myślą 
o sezonie. 


Najciekawsze 
prezy kolarskie 
przyszłym 


im- 
w 
sezonie 


16-tej (punkiu- 
licy praco 


Przeciwnicy Teczy i ŁKS-U 


wyeliminowani Mum. dzisiaj w Katowicach i Wrocławiu 


ma wyglądać następująco: Malak, Szym. 
, Adamski, Sobczak, Szym 
Ósemce tej Grochów z pawe 


Palorę, Szatkowski 
skiego, KAE 


odda 2 punkty walkowerem, 
a i tak ewentualny kandydat nie 
miałby wiele szans w spotkaniu z Klimeckinte 


Z KIM SPOTKA SIĘ KOLCZYŃSKI — 
Z SOBCZAKIEM CZY., SZYMURA? 

ławienia par, mecz ten bę: 
dzie najciekawszy- z. dzisiejszych spotkań: A+ 
trakcją jego będzie dla Warszawy niewątpli- 
wie pojedynek ulubieńca stolicy — Kolczyń: 
sklego z twardym i ambitnym Sobczakiem. 
Wprawdzie spotkanie to pod znakiem za: 
pytania, gdyż według słuchów jakie dochodzą 
z Warszawy, jest możliwe, że warszawiacy 
wystawią Kolczyńskiego w wadze półciężkiej 
— ale wówczas bylibyśmy świadkami jeszcze 
ciekawszego spotkania: Kolczyński — Szymaj 
ra. Wydaje nam się jednak, że dojdzie a. 
do pojedynku Kolczyńskiego z Sobczakiem, * 

KTO ZARWALIFIKUJE SIĘ 
DO PÓŁFINAŁÓW? 


ŁWEKD stacji Helenówek uroczystość Dzisiejsza niedziela pozwoli nam się juž: 
$ ;|z grubsza zorientować, między jakimi drużya 
oficjalnego zamknięcia sezonu sportowego ki 


30 czerwiec — 25 
lipiec: Wyścig do- 
okoła Francji. 


rozdanie nagród z 
rzy za. wyczyny 


dnikom 


KS T: 
w sezonie ubiegłym. 


nwaja- 


Uroczystość ta połączona będzie z herbat- ET © ki 

ką towarzyską dla wszystkich członków Klu- Szwajcarii. 

Mi. > = 15 maj —'6 czer- 
O liczne Ù punktualne przybycie prosi Za- Wiec; Wyścig do- 


rząd, 


Sport w Milicji Obywatelskiej 


Rewia najlepszych „ping 


okoła Włoch. 


zyczne i sport jest waż 
chowawczym w 
milicjanta w ezczególności 
nym funkcjonariusza M. O 


m elementem wy- 
życiu każdego obywatela, a 
W życiu codzien- 
Który spotyka się 


licjantowi 

potrzebną 
|w służbie milicyjnej. 
Na terenie Polski z 
na ilość klubów milic 


nych, z których wiel 


nęło już poważne sukcesy, Komenda 
ma M. O. R. P. biorąc pod uwagę dobro 
port M. O., w zakresie ogólno. 


krajowym 


qoszczy), 


szeregach M. O. na terenie Rze- | tym mil owałńa "była poza grani- 
czypospolitej Polskiej rozwija się coraz po-|caml państy jego, jak również gośćmi 
ówna M. O. R. P, zda: były 


stwa państw 


je sobie bowiem sprawę, że wychowanie fi- 


K o mm a n êk wł 
Komisji Cenmikowej ma m. Łódź 


Podaje się do wiadomości, że na skulek 
żądania OKZŻ pod adresem Komisji Cenniko* 
wej i Cechu? Rzeźników, zostaje wprowadzo- 
ny „do sprzedaży specjalny gatunek kaszanki 
w białym, wieprzowym ‘flaku o zwiększonym 
procencie tłuszczu i mięsa, cenę której ustala 
się na zł 200 za 1 kg. Kaszanka wymieniona 
w Cenniku Nr 7 pozostaje, wraz z ceną bez 
zmian. 


Zatwierdzona została także dotychczas obo- 
wiązująca 25—30-procentowa marża zarobko- 
wa, ustalona przez Społeczną Komisję Kontroli 
Cen, dla detalicznego handlu rybami. 

Poza tym Komisja Cennikowa podaje do 


dla drożdży — cenę hurlową loco skład hu 
townika z opakowaniem — zł 352 za 

nę detaliczną — 5 zł. za 1 dkg. 
Z W Z ZZA 


Dopuszczalna wysokość | Mączka Syrop | 
1 


zysku brutto dla ziemniaczana 1 karmel Klej í dekstryna 


Cenir. Biuro Sprzed 
Przetw. Ziemn. P.CJH. 
loco skład fabr. 


2 procent 
ceny 
wyjściowej 
16 procent 


2 procent 
ceny 

wyjściowej 
18 procent 


2 procent 
ceny wyjściowej 


M RS pio 12 procent 
. A A J 
SB. REM ceny. €. B. Sp. 
20 procent 30 procent 30. procent 
w detalu 


ceny 


hurto ŻE si 


lowej 


Dopuszczalna RACE apeme emning Wszelkie inne Szklane ozdoby 
wysokość zysku RE OEP Sane) zabąwki dziecięce| choinkowe 
Kiutto o ile są nieruchome, ` 

lub na kółkach nie- | 

toczonych y 
W hurcie, loco 20 proc. ceny 25 procent 


skład husłownika | 16 procent ceny fabrycznej 


fabrycznej ceny fabrycznej 
w detalu 28 procent ceny hurtowej CHASE PASDA 


A YZ ZZOZ ZZ 


Y sprzedaży hurtowej i deta- 


i Z-ca Przewodniczącego: 
{—) JÓZBE AMBROZIAK 


nami odbędzie się w następną niedzielę wal 

o wejście do finału, Według wszelkich prag“ 
nostyków, w grupie pierwszej o tem zaszcz, 
powinny zmierzyć pięści: Batory (Chorzów) — 
Tęcza (Łódź), w grupie drugiej mimo wszyste 
ko Grochów (Warszawa) — Wisła, (Kraków), 
w grupie trzeciej Radomiak (Radom) — ŁKS, 
(Łódź), a w grupie czwartej sytuacja już jest 
wyklarowana: Zryw (Świętochłowice) 1 Mili- 
cyjny Klub Spórtowy (Gdynia). 


-pongistów" 


odbędzie się w I Łodzi w dniach 16-17 b.m. — wstęp na mistrzostwa — hezpłatny 


Komenda g3łówna MORP w dążeniu do jak 
najwi ego umasowienia sportów w szere» 
gach MO, organizuje kursy wyszkoleniowe 
| obozy kondycyjne; ostatnio w listopadzie ode 
był się kurs sędziowski i przodowników boke 
su w Słupsku, poza tym corocznie organizo« 
vane są kursy a następnie I mistrzostwa nare 
ciarskie w Zakopanem lub Szklarskiej Porębie. 
Romenda Glówna M. .0.-R. P» pragnąc zache 
asy milicyjne dọ, sportu świetlicowego, 
jakim jest tenis stolowy, połeciła zorganizo' 
wać na, terenie Łodzi ogólnopolskie indywidu* 
alne mistrzostwa M. O. tenisa stołowego: 
Udział w powyższych zawodach biorą mis 
strzowie i wicemistrzowie z przeprowadzonych 
v ciągu miesiąca listopada mistrzostw na te- 
wszystkich województw Polski, ogółem 
więc około 50-ciu zawodników, 
va rozpoczynają się we wtorek, 
dnia 16 bm. i trwać będą od godzin porannych* 
do późnych godzin wieczorowych, finały na- 
stąpią w środę, dnia 17 bm. Miejscem zmagań 
o palmę pierwezeństwa będzie Dom Kultyry 
Milicjanta, ul. Nawrot 27, Wejście na powyż* 
sze zawody będzie bezpłatne. 
la uczestników mistrzostw przeznaczone 
zostaly cenne nagrody. 


Dz'sieisze imprezy sportwwe 


Sala KS „Tęcza” (Piotrkowska 295) godzi» 
na 10-ta: Towarzystki mecz bokserski Średnią 
Szkola Przemysłu Poligraficznego — XVII Gi- 
mnazjum, 
PIŁKA NOŻNA: 

Boisko Wimy godz. 10-ta: Mecz o mistrzo- 
stwo klasy A Widzew — Concordia (Piotrków) 

Boisko Zjednoczonych godz. 13-ta: Mecz © 
mistrzostwo klasy A Zjednoczone — Lechia 
(Tomaszów). 
PŁYWANIE: 
Pływalnia YMCA godz, 16-ta: Mistrzostwa 
pływackie hufca harcerzy Łódź.Widzew.  » 
PIŁKĄ RĘCZNA: 

Sala YMCA godz. 12-ta: 

kówce AZS (Kraków) — YMCA (Łódź) 

= o godz. 10-tej siatkówka żeńska (mistrzo- 
siwo okręgu) DKS — Splot, godz. 10.30 eiat- 
kówka męska AZS — HKS, godz. 1l-ta siat- 
kówka męska TUR — ŁKS, 


Mecz ligowy w 


NADMIERNE UŻYCIE ALKOHOLU 
PRZYCZYNĄ ŚMIERCI 
4 Dnia 13 bm. o godz. 2,20 w nocy przeche 


dzący patrol M, ©. zauważył zwłoki mężtzy- 
zny, leżące na ulicy Zgierskiej przy remizie 
tramwajowej. Dzięki natychmiastowemu” do- 
GB udało się ustalić, że jest to niejaki 

Ratajczyk, „Pracownik ŁEKD, lat 49, zam. 
Zgierz, Długosza 53. Śledztwo ustaliło, 
że Asnjcć będąc w stanie nietrzeźwym, do" 
stał się pod koła tramwaju służbowego, por 
rć mna miejscu, Tunkcjona=rt 
u M O, zabezpieczyli zwłoł. do 
"ra. 


komisari 


